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Krakowski ruch wyborczy.
Zajmując się wyborami lwowskiemu, 

mało zwracaliśmy uwagi na ruch wybor
czy w Krakowie. A jednak nie zawadzi 
przypatrzyć się mu choćby zdaleka.

Na pierwsze zgromadzenie przedwy
borcze jeszcze więcej zeszło się wybor
ców do wyboru komitetu przedwyborcze

g o ,  niż u nas we Lwowie. Gdyby więc, 
rzecz była zręcznie pokierowana, ruch wy
borczy mógłby się tam rozwinąć jeszcze 
silniej, a śród tego ruchu wyrabiałaby się 
opinia wyborców jednomyślnie w jednym 
kierunku. Tam zaś rzeczy szły leniwo, 
posiedzeń publicznych było mało, a więc 
zaczęły wytwarzać się poza komitetem 
zgromadzenia i agitacje wyborcze.

Ale jeśli komitet pizedwyborczy małą 
ruchliwością swą grzeszył, to jeszcze wię
cej grzeszyli wyborcy. Wybrawszy komi
tet, potrzeba było poddać się jego kie 
Diukowi. Karność taka jest w życiu pu- 
blicznem konieczna. Działania przęciw ko
mitetowi poza komitetem, nie są w K ra
kowie nawet wypływem różnicy zasad 

, między większością komitetu a mniejszo
ścią, lub między komitetem a pujedyńcze- 

: mi kółkami lub klasami wyborców, ale 
Wypływem predylekcji dla tej lub owej 
osobistości." W wyborze kandydatów nie 

_chodzi tam wcale o zasady, ale o osoby. 
^  tworzeniu obozów odrębnych lub w za
kładaniu r  e t o przeciw kandydatowi, po
bawionemu .Tłl komitetu, gł(VwiIft rolę gra-

osobistości, a nie idee.
I w tem widzimy smutny stan ruchu wy

borczego w Krakowie. Jestto brak ducha 
publieaaego. Wobec postawionego przez 
komitet wyborczy kandydata, reszta kan
dydatów nie cofa się od kandydatury, ale 
sbojemi drogami dąży do osiągnięcia ce
la, i obwodzi od karności pblityćznej wy
borców, bałamuci ich i demoralizuje. W 
Melu wyborcach bowiem nie widzimy fe

lgo zrozumienia rzeczy, iż skoro wybrali 
komitet i temu postawienie kandydata po
mierzyli, toć i przeprowadzenie kandydata 
komitetu popierać winni. Wyłamywanie się 
2 tego obowiązku świadczy o rozstroju lub j 

-niedojrzałości politycznej w społeczeń
stwie. Usprawiedliwianie się iż w wybo- ri 
i'ze komitetu nie miało się,-, udziału, jest j 
bezzasadne, bo skoro walne zgromadzenie 
myborców w celu tego wjdboru było-ogło
szone to każdy kto nie przybył, liczy sie 
do większości zgromadzonych.

Prędzej usprawiedliwić się dadzą u

nas we Lwowie agitacje wyborcze żydów 
i świętojurców i części Niemców przeciw 
kandydaturze, postawionej przez komitet 
przedwyborczy, bo tu grało rolę mniema
nie słuszne czy pozorne, iż zagrożone są 
religijne lub narodowe ich interesa, ale 
agitacji przeeiwkomitetowych krakow
skich niczem Usprawiedliwić nie można. 
Są to tylko koteryjnt, zabiegi, nic więcej. 
Różnic opinij politycznych między kandy
datami nie widzimy żadnych. Obozy nie 
nawołują się ideami, wypisanymi ba sztan
darze, ale nazwiskami. Wyłamymanie się 
więc z pod kierunku komitetu; który so-* 
bie do kierunku wybrano, nie dla zasad
nawet odbywa się lecz dla osób.........

. Z daleka patrząc się przedmiotowo na 
ten ruch wyborczy, taki nam się przed
stawia widok. A tem , więcej ubolewać nad 
tem potrzeba, iż karność jest cnotą, któ 
rej brak u ani słusznie wyrzucają Myśmy 
tej karności we Lwowie dali przykład. 
Nikt prawie nie wyłamał się od niej-, to 
jęst nikt z tych których do karności obo
wiązuje poczucie narodowego interesu.

Jedno tylko po c z ę ś c i  tłumaczyć 
może .wyborców krakowskich], iż komitet i 
przedwyborczy nie rozwinął tak spręży
stej czynności jak należało, aby owładnąć ; 
kierunek opinii. Spuszczał on się na do
brą i nieuprzedzoną wolę i trafne pojęcie 
wyborców. Nie widział przed sobą wałki 
stronnictw, a zapomniał że i. walce osób 
trzeba przeciwstawić silny objaw, opinii.. 
U nas objaw tej opinii, wywołany .działa 
niem komitetu, był tak silny, że nawet 
najzaciętszy kontrkandydat uznał publi
cznie że pod tą presją w id z i się z n iew o 
lonym odstąpić od kandydatury.

Ale tej czynności powinni teraz dopeł
nić sami wyborcy krakowscy i odrzuci
wszy wszelkie sympatje i antypatje oso
biste, powinni pójść za kandydatem, po- i 
stawionym od komitetu. Tem dowiodą 
Uajlepiej siły moralnej społeczeństwa, do
wiodą jego zdrowia. W Węgrzech gdzie 
są tak wyrobione stronnictwa, ..tam po 
większej części, jednogłośnie, po miastach 
nawet, wybierani są teraz posłowie, cho
ciaż z początku stawiano kilku kandydatów. : 
Spodziewamy się iż i Krakowianie tak ■ 
postąpią. I

Przegląd polityczny.
Ostatniemi czasami pisano wiele u zamiarze 

rządu austrjackiego odstąpienia Prusom księztwa 
holsztyńskiego, za wynagrodzeniem pieniężnem.

Pisano o tem, jako o rzeczy niewątpliwej i już, 
stanowczo między Wiedniem a Berlinem ułożo
nej. Teraz piszą z Wiednia do Gazety Kotońskiej: 
„Mogę was upewnić, że Austrja ani teraz ani 
nigdy (!) nie zgodzi się na sprzedanie praw 
swych do współposiadania księztw. Zdaje mi się, 
że jestem bardzo dobrze zawiadomiony, dodając, 
że już niektórym rządom zagranicznym stanow
cze ztąd w tej mierze przesłano oświadczenia, 
i że paD minister Bismark nigdy do tego nie 
doprowadzi, by odwieść gabinet wiedeński od 

I tego postanowienia. Wprawdzie niema dotąd ża
dnych jeszcze oznak, by ten sposób zapatry
wania się gabinetu tutejszego mógł jakie groźne 

. za sobą pociągnąć skutki, ale należy być przy
gotowanym, że nawet w razie, gdyby przyjść mia 
ło do zerwapia stosunków wzajemnych, rząd tu
tejszy nie uląkłby się tego, a od powziętych po
stanowień nie odstąpiłby." Dzienniki wiedeńskie 
pisząc o pogłoskach, odnoszących się do kwe 
stji sprzedaży księztwa Holsztyńskiego, przema
wiają teraz także w podobnym duchu. Urzędo
we i półurzędowe pigmą zachowują dotąd w tym 
względzie milczenie.

W sprzeczności z doniesieniami z Wiednia 
z dni ostatnich piszą do Pest. Lloyda, że nego
cjacje względem traktatu austrjacko-angielśkie- 
go zerwane zostały.

Temu samemu dziennikowi donoszą z W ie
dnia, że patent względem lichwy w krótkim już 
czasie zniesiony zostanie."

O dokonanym w Wiedniu w okręgu dzie
wiątym wyborze posła, którym ja k  wiadomo zo
stał dr. Hoffer, który miał o 9 głosów więcej 
jak  Szuzelka, pisze Debatte: „Przyznać należy iż 
większość dziewięciu głosów na 840 głosujących, 
niezbyt mocno imponuje, i dla tryumfującej z te 
go powodu centralizacji nie jes t zbyt świetnem 
zwycięztwem, zwłaszcza wobec takiej agitacji, 
jak ą  od kilku miesięcy przeciw Szuzelce rozwi
nięto, nie odstraszając się przed żadnym środ
kiem, byle tylko zrobić Szuzelkę między wybór 
cami niepopularnym. Kozgłoszono nawet że on 
o konstytucji lutowej miał powiedzieć, że jest 
ona j*gu zdaniom zbyt liberalna. I rezultatem 
tych wszystkich zabiegów, tych wszystkich prze
ciw Szuzelce wymierzonych najniegodziwszych 
ataków «e strony dzienników centralistycznych 
jest większość dziewięciu głosów. Debatte wy
prowadza z tego rezultatu wniosek, iże żadną 
miara nie można te głosy uważać za dowód, 
jakoby Wiedeń oświadczył się tym wyborem za 
centralizacją. Moryen Post, która stanowczo prze
ciw wyborowi Szuselki występowała, niezga- 
dząjąc się na rozwinięty przez niego program, 
nie cieszy się także bynajmniej rezultatem wybo- 
ru, bo za Hofferem głosowali przeważnie, prócz 
biurokratów, znani reakcjonarjusze. „Otóż widzi
my znowu —n woła Morgen Post —r oznaki tego 
dwuznacznego przymierza między liberalnymi 
centra!istami, biurokracją i reakcją, przymierza, 
które na Austrję tyle nieszczęścia już  sprowa
dziło.1' :n r  - - i

O rezultacie wyboru w Prosnieacli w Mo
rawie znowu odmienną dzienniki przyniosły wia
domość. Niemcy utrzymują, że ich- kandydat, p- 
Zajiczek, a C?esi twierdzą, że kandydat czeski, 
p. Cbmelarz, odniósł zwycięztwo. Otóż podług 
Mahr. Corr był rezultat głosowania właściwie 
tak i: P. ^ajiczek otrzymał g łosów 240,p. Ohme-

larz 225' głosów. Komisja wyborcza ogłosiła więc 
p. Zajiczka posłem. Między 240 głosami, które 
padły na' Zajiczka, było jednak 34 głosów ko
biecych, oddanych za pełnomocnictwem. Komi
sarz rządowy założył przeciw uwzględnieniu 
tych 34 głosów kobiecych protest i obwołał na
stępnie nie p. Zajiczka, ale kandydata czeskie
go Chmelarza, mającego tym sposobem w ię
kszość 19 głosów zą sobą, posłem; w całej tej 

I sprawie rózstrzygać będzie wyższa instancja.
Z Salcburga piszą, że d. 16. bm. miała się 

1 w ministerstwie stanu odbyć konferencja nad po 
daniem salcburgskeigo wydziału krajowego wzglęp 
dem oddania mu inkamerowanego, majątku■ Kra
jowego. W konferencji tej miał wziąć udział sta
rosta salcburgski Weiss, 

j Slowenec donosi , że jak  słychać, ma dzisiej
szy kierownik chorwackiej kancelarji nadwornej 
jen. Kussewicz być mianowany banefnj a dr. 
Sukaj kanclerzem nadwornym chorwackim.

Zwinięcie presburgskiej dyrekcji finansowej 
wraz z udziałami w Koszycach i Yedenburgu, 
zostało już urzędownie obwieszczone. Z dniem 

• 1. stycznia ustaje działanie tego urzędu, a'u- 
rzędmcy tej władzy, przechodzą w stan rozpo- 
rządzalności.

Posiedzenia Izby niższej sejmu peszteńskie- 
go, mają się tymczasowo, nim budynek sejmowy 
będący na ukończeniu, Izbie będzie mógł bfć 
oddany, odbywać w sali muzeum narodowego .

Cesarskie rozporządzenie z d. 10. l i 
stopada 1865, ważne w całem państwie, wzglę- 

. dem zniesienia rewizji paszportów u granic pą^
|j| Btwa. - . ' -'r

Dla dalszego ułatwienia podróży w mojem 
cesarstwie, rozporządzam po wysłuchaniu, mojej 
rady ministerjalnej co następuje;

1) Rewizje paszportów, ograniczone pun 
ktem .1 mojego rozporządzenia z 9. lutego 1857. 
(Dz. u. p. nr. 31) na granice terytorjum pań
stwa, mają i tam ustać w ogóle natychmiasl.

• 2)- Natomiast jest każdy podróżujący, tak 
krajowiec ja k  i cudzoziem iec obowiązany, w y 
kazać się na każde żądanie z urzędu ur? e iedem 
swojej osoby i środkow utrzymania.

3) Moim przynależnym ministrom i jtancie- 
rzom nadwornym pozostawia się prawo, w wy
padkach, gdzieby bezpieczeństwo lub porządek 
publiczny państwa wojną, wewnętrznem zabu
rzeniem lub innemi zdarzeniami były zagrożone, 
zaprowadzać czasowo wizowanie paszportów .u 
granic państwa w ogóle, albo na pewnem teiy- 
torjum granicznem, albo też dp podróży z p e  
wnych lub do pewnych państw. .

" 4) Wykonanie, tego rozporządzenia porucza 
się przynależnym władzom centralnym. 

Schóubrunn, 6 . listopada 1865.
Franciszek Józef. m. p.
, ... Hr. Belcredi, m. p. 

z najwyższego rozkazu-.. 
Bernard Meyer, m p.

Francja. Dzienniki francuzkie z d. 15. hm. 
jeszcze nie nadeszły, niewiadomo zatem, jakie 

1 je s t właściwie sprostowanie Monitora względem 
pogłosek 0 -redukcji armii. La Franee i Patrie~2 

d. 13. b. in,. donoszą o tej zamierzonej redukcji, 
chociaż z zastrzeżeniami ; a Patrie dodaje, że 
redukcje nie dotyczą budżetu z r. 1866. Gazeto

Rewolucja w Moskwie,
w  18525 r o k u .

(C iąg  dalszy,.V
Pestel 11 a zebraniu stowarzyszenia postawi 1 
pujący wniosek „W wypadku udania się 
irów, co zrobić z cesarska rodziną ?“ Wy# 
ie z kraju, uwięzienie, zesłanie na mieszka- 
oddalone gubernie —r proponowali czlonko- 
Nie, potrzeba j ą  wytępić, mniemał Pe- 
Jakto ? krzyknęli wszyscy, wszakże <o o- . 

iie f Ja  to wiem że rzecz okropna i kobie- 
ordować, lecz potrzebuję 13 ofiar. Co do 
i wielkich księżniczek, zagran icą  żyjących, 
uniemy tylko od tronu." Przystąpiono do 
wania. Większość bardzo nieznaczna, bo 
6 g łosów , była po stronie wniosku Pestela. 

Ika miesięcy potem Pestel zebrał wszyst- 
przywódzców i postawił im na nowo toż: 
pytanie. Na ten raz wszyscy przyznali 

dedliwość i konieczność tego środka. W 
k tego postanowienia Bestużew tv 1824 r. 
t od tajemnych stowarzyszeń polskich, 
Polacy zabili cesarzewicza Konstantego.

Sim przyjdziemy <Jo opowiadania o stosun- 
moskiewskiego spisku z Warszawą, po- 

,y słów kilka o północnem towarzystwie, 
ozwiązane towarzystwo „dobra powszechne- 
zawiązało się pod iunem imieniem w Pe- 
urgu. t  większą daleko jak  poprzednio e- 
ią. Ńa czele stowarzyszenia stanął z po- 
,u książę Trubecki potem N. Murawiew i 
;ę Oboleńskń Następnie główny zarząd do- 
się w rękę znakomitego poety Rylejewa. 
takie same jak  i w połndniowem towarzy- 

! kierowały pracą północnego stowarzysze- 
lecz ciągła myśl, że Pestel jes t prędzej

Bonapartem jak Washyngtonem z charakteru 
nie pozwalały dopełnić zupełnego zbliżenia, zgo 
dy i jedności w działaniu.

Młodzi entuzjaści nie zrozumieli stałego 
człowieka. Mówiąc z Pestetem o konieczności 
czasowej dyktatury, którą po rewolucji miano 
poruczyć Pestelowi, jeden ze spiskowców, Poggio, 
zrobił uwagę : „że zapewne ten stan rzeczy nie 
potrwa dłużej nad kilka miesięcy.‘i. — „Jak to , od 
powiedział Pestel, więc m yślicie, że zmiana ca 
łej machiny rządowej, nadanie je j o o wy eh pod
staw, przyzwyczajenie ludzi do nowej organiza
cji może być dopięte w kilka miesięcy? na to 
potrzeba najmniej lat dziesięciu!" Pestel miał 
rację. Czy w tem wszystkiem odgrywała rolę 
ambicja, czy nie, jest to rzecz małej .wagi; lecz 
Pestel pojmował rewolucję inaczej aniżeli jego 
przyjaciele w Petersburgu. „Wy możecie ogła
szać rzeczpospolifę— powiedział on na jednem 
z posiedzeń, z tego jednak nic nie wyjdzie, bę
dzie tylko zmiana imienia i nic więcej Należy 
koniecznie dotknąć się ziemskiej Własności, po
trzeba dać włościanom ziemię, wtedy tylko re 
wolucja będzie dokonaną."

Według pojęcia Pestla, Moskwę zrewolu
cjonizować, to jest uwolnić i oświecić nie można 
inaczej, jak  przez uszczuplenie ję j ogromu, przez 
rozkład kolosu na tyle prawie pierwiastków, z 
ilu powstałyby tylko federacyjne, nakształt Sta
nów Zjednoczonych w Ameryce północnej usta
nowić między nimi stosunki. Pestel żył tylko w 
przyszłości, i zdaje się, iż go więeąj zajmowało 
to co miało n a s t ą p ić  po rewolucji, niżeli samo 
jej wykonanie. Według jego organizacyjnych 
myśli, Inflanty, listonia., Rurlandja, Nu\vogvód, 
Twer, miały stanowić prowincję chołm ogorską; 
żydom polskim i moskiewskim oddzielne nazna
czał miejsce a potem chciał dla nich w Azji ob- 
myśleć przytułek. Polska, Małorosja oddzielne 
miały stanowić republiki.

W Polsce, przejętej, duchem swego powsta
nia. głuche o tych knowaniach krążyły poglo 
ski* Dążność spisku moskiewskiego przypadała 
dc zamysłów Polaków. Jeden z braci cara był 
w Warszawie. Co z nim począć, jeżeliby wypa
dało poświęcić panującą rodzinę interesom Sło- 
wiańszczyzny? Nie stanie li on na czele Pola-, 
kpw i korpusu litewskiego dla pogrzebania re 
wolucji, zaczętej w Petersburgu i na Ukrainie ?; 
Ta myśl bardzo niepokoiła spiskowych Moskali, 
i dla tego nadzwyczajnie się ucieszyli, gdy: do
szło do ich wiadomości, że Polska także zamv 
śla o swojem oswobodzeniu. Od tej chwili 
zaczęli rachować na pomoc z Polski. Wzajemna 
była chęć porozumienia się i zniesienia z towa
rzystwem patrjotycznem polakiem. Na wiadomość 
o zamiarach Moskali, na początku 1823 ro k u ,, 
Krzyżanowski udał się do Kijowa, raczej atoli 
dla zbadania spiskowych Moskali, niżeli zawar
cia między nimi i patrjotycznem towarzystwem 
jakiej bądź umowy. Moskale ze swojej stron3 . 
wyznaczyli Bestużewa Riumina i Mnrawiewa. 
Ci mieli upoważnienie do traktowania, lecz Krzy
żanowski oświadczył z góry, że tvlko porożu- j 
mieć i zbljżyć się pragnie, a do układów nie 
ma jeszcze pełnomocnictwa. Rzecz więc szła o- , 
porem, w naradach obydwu związków. Krzyżano
wski zwykle uprzedzający, porywczy, w tem je 
dnak zdarzeniu był bardzo przezorny, bardzo , 
podejrzliwy, nie śmiały. Nie chciał 011 dać 
wiary Bestużewowi, ofiarującemu Polsce w imie
niu związku moskiewskiego dawną niepodległość. 
„Czas, mówił Bestużew, aby się Polacy i Mo
skale nienawidzić przestali. Interes obydwu n a 
rodów jednaki, związek moskiewski wszystko 
uczyni, co trzeba do zatarcia przedzielającej ich 
nienawiści." Następnie delegowani Moskale, wy
stawiali Krzyżanowskiemu potrzebę połączenia 
wspólnych usiłow ań, i wkładali na' Połaków 0 - 
bowiązek przeszkodzenia W. księciu, aby nie 
stanął na czele korpusu litewskiego po wybu-

tcbnięeiu rewolucji. Krzyżanowski, choć naten 
czas mógł wszystko w związku, do niczego nie 
chciał się zobowiązać, powiedział tylko , że je 
źlib.y korpus litew ski miał się oświadczyć zą 
w. księciem , w takim razie sądzi, iżby zwią 
zek polski podjął się go rozbroić. Nieufność, czy 
brak dokładnych wiadomości o naturze i celach 
spisku moskiewskiego sprawiły, że -Krzyżano-. 
wski przymierze między dwoma ąjpiskami do. 
późniejszego odkładał czasu, co oczywiście 
nie mogło się podobać Moskalom, Byłą mowa q 
granicach i o p rz y s z łe j formie rządu w Polsce. 
Z zadziwieniem dowiedzieli się delegowani mo 
skiewscy, że Krzyżanowski nie miał upoważnie
nia do roztrząsania z nimi tej materji, i nie wić’ 
dział nawet, jakieby mogło być zdanie w tym 
-względzie polskiego związku, który, jak  mówił 
Krzyżanowski, jeszcze się nad tem nie zastana
wiał. Baztużew nie pojmował, jak  można zamy
ślać o powstaniu, bez określenia kształtu władzy, 
(kierować w niem mającej, szeroko się rozwodził 
nad tem, że Polacy po uzyskaniu niepodległości 
powinni zaprowadzić u siebie taką formę rzą
du, jak ą  m ają Zjednoczone Stany północnej Ame
ryki, i żądał wyraźnej deklaracji pod tyni wzglę
dem  od związku polskiego, y

Pierwsza tedy konferencja w Kijowie zeszła 
prawie na niezem. Bestużew był jo  młacjy repu
blikanin, terrorysta. Krzyżanowski # 1  mu do 
zrozumienia, że dotychczas żaden Pol *  nie zma 
zał jeszcze rąk swoich krw ią panującego, gdi- 
(rzecz poszła o zatrzymanie Konstantego w War- 
iśzawie. „Nie wiele wam robi ząszozytu ta ma- 
(ksyma odpowiedział Bestużew, tam gdzie cho- 
idzi o szczęście całego narodu, życie jednego 
iczłowieka nic nie znaczy; czyż wy judzie jro- 
istępowi, dodał on, wierzycie, że panujący w sa
mej rzeczy nosi na sobie pomazanie Bofcę.?"

Krzyżanowski trwał przy swojem.
Druga konferencja, tak,ie w  Kijowie, odby

ła się tpiędzy - Pe§tłeln i Jąbioąowskim na
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Kol. upewłiia, że cesarz podpicia? już dekret do
tycząc- Kwestjśl ta  nie .łychanie zajm uje; gdy- 
by £>ę sprawdziło, co donoszą o rozmiarach re 
dpkcji armii francuzkiej, uczułoby to każde pań
stwo w Europie, mianowicie finanse , dotychczas 
zawsze zbywano wnjoski uszczuplenia tudzetu 
wojskowego wskazywaniem na Francję, k |ć ra  
ciągle trzyma w pogotowiu armię ogromną, ża- 
dm. zatem państwo rozbrajać się nie może Po
grzeb Dupina odbył się d 13. b. m. z wi< >ką 
wystawa urzędową, ale bez u d z ia łu  p,ublj- 
czncści.

O s to su n k u  Francji do Anotrji oiszą do Ga
zety K ol z Paryża d: 11. bm : a „Od czasu j a 
wnych intryg p. Bacht w Rzymie jest cesarz 
bardzo zniechęcony do Austrji. Osobićcio, jak  
słychąć ma on być przekonany, że Włochy mo
gą, istnieć bez Rzymu jako stolicy ; radby utrzy
mać obecne status quo, i zachować świecką w ła
dzę papiezką w ograniczeniu teraźniejszeu: ale 
też' tyle jest tylko punktów, o które zaczepićby 
mogła polityka Austrji co do WłocL, dąząe do 
serdeczniejszych z Francją stosunków, niż obe
cne. Nie potrzeba się łudzić napróżno: Napo
leon 113. uważa Włochy jako swoje własno dzie 
ło, i taksamo pragnie powszechnego uznania swe
go dziecka, jak  nie zapomni nigdjy uporu sprze 
ciwiających się temu uznaniu." '

Wiochy. Jak widać z florentyńskie., korę 
spondencji w Monitorze z d. 13. bm , rząa tran 
euzki zgadza się w głównej treści z zasadami, 
rozv ui.ętemi w mowie wyborczej 3elli (redukcja 
armii i usunięcie na bok kwestji weneckiej), i 
adaje się, że mewa ta oddała wiernie umówiony 
między Paryżem i Florencją sposób traktowania 
spraw bieżących. Zdaniem korespondenta M oni
tora, rząd francuzki nie widzi w przeprowadzę 
ulu ustawy o dobrach kościelnych żadnej tru 
dności dla porozumienia z Rzymem, i sądzi, że 
porozumienie to przyjść może jeszcze prędzej 
do skutku niz się spodziewają, byle tylko pa
łaniem przystąp.■ ao rozwiniętego przez Selię 
programu.

Dyplomatyczny korespondent gJtee® Koloń- 
aktĄ, z Paryża donosi w ‘ liście z "d. 13. b m .: 
„W kołaeb klerykalnych, które przejednania 
Kzymtt z Włochami nic uw ażają za nieprawdo
podobne, słychać nanowo z ttielką pewnością, 
że do trzech tygodni otworzą się biamy W aly- 
kann dla p. Vegezzego i rokowania będą uano- 
wo podjęte. Papież uważał zawsze rokowania 
jak« przerwane, ale nie Zbrware ; i jeżeli teraz 
inicjatywa Wyszła od gabinetu włoskiego to 
dlatego, że hrl Malaret (poseł francuzki w F lo
rencji) usilnie tego doradzał. Otrzymał bowiem 
uajwytaźnifcjsze instrukcje, aby niczego nie za
niedbał, Cwby nmgło jeszcze przed zupełnym wy 
marszem Francuzów z Rzymu przyprowadzić do 
skutku poroziimionio obu gabinetów, celem za- 
łatwiouia • spiaw wiążących ?  teeo to ieayme 
powodu usiłowano przyspieszyć wymaisz Fran 
cuzów; chi lano sto'iey apostciskięi odjąć wszel- 
1 i pretekst przewlekania sprawy układów Rząd 
włoski przystał na to dopiero po długiem waha 
mu się, gdyż i na Rzym spuszczać się nie ruo 
żna, i parlament pełny nowych lu d z i; a przy- 
tem zastrzegł sobie, że przed odnowieniem ro
kowań zbada opinio Izby posłów. “ kabinet wło
ski myśli więc wyjść ze stanowiska wyczeku
jącego. '  .......................

Otwarcie parlamentu odroczono głównie z 
powodu, że sala posiedzeń Izby posłów jeszcze 
niewykończona. Króla portugalskiego przyjęto 
w głównym teatrze medjolańskim żywemi okla
skami. Boggio, który ogłosił wiadomą rozmowę 
swoją z papieżem, wydał broszurę, podnoszącą 
konieczność porozumienia się papieża z królem 
Włoch. Rząd wydał najsurowsze rozkazy do 
władz cywilnych i wojskowych, które z powo
du opuszczenia granicy papiezkiej przez Fran ■

cuzów będą się znosiły z władzami papiezkiemi, 
aby pilnowały swoich powinności.rrr —, ] « . j ^

Ziemie Polskie Z Kalisza piszą do Dzień, 
Poznańskiego' pod dniem 12. listopada : „Faktem 
więc jest, że nie jednomyślnością głosów, jtk  
was zapewnić o tem mpżemy, ale iortelen h a 
niebnym, przeprowadźm y został wybór ks. S ta
nisława Zwolińskiego na administratora archidye- 
tezji warszawskiej. Faktem jes t haniebnym — 
bo tym sposobem z oczywistą krzywdą dla spraw 
kościoła, nie został zabezpieczony regnlarny i 
stały bieg takowego, wbrew twierdzeniu urzędo
wego organu moskiewskiego. Dość jest powie
dzieć, że ks. Stanisław Zwoliński jest jednym 
z rzędu trzech, jak np. ks. Konstanty Łubieński 
i ks. Henryk iussowaki — poświęcających tak 
kościół jak narodowość dla względów rządu mo
skiewskiego. Osobistość jego, jak  zasady polity
czne nie potrzebują komentarzy, a rząd moskiewski 
znał się dobrze na wartości człowieka, którego 
cLwigncił. Tu w Kaliskiem — cicho — chwilo
wa niebaczność ukryła się w cieniu, a może w 
żałości biją się w piersi ?... Jedynym  wypadkiem 
ważniejszym jest nieoczekiwana, bo prawie na
gła śmierć wojennego naczelnika? miasta Kali
sza, podpułkownika Illina, tego samego, który w 
ciągu krótkiego urzędowania, w pełnej sile nad 
użyć figurował tutaj. On to, między innemi, jak  
sobie czytelnicy przypomną, napadł z. całym 
gwałtem na dom, w którym1 bawiła pani Zmor- 
ska, a czyn ten niedawny, był ostatnim, ja  
kim się tu odznaczył."

O poborze rekrutów donoszą, ze Litwa, Wo
łyń, Podole, Ukraina mają dostarczyć po pięcia 
ludzi z tysiąca dusz. " Pobór ten odbyć się ma 
wśród najtęższej zimy, bo od 27 stycznia do 27. 
lutego 1866. Niespodziewany ten i ciężki pobór, 
w chwili, gdy ciągle jest mowa o udzielaniu u r
lopów, i gdy finanse Moskwj mocno są nadwą
tlone, nadaje mu znaczenie politycznego wy
padku.. . ..

W ybory lwowskie
Pi zedwczoraj wieczór zebrali się rządowi 

komisarze, do wyboru wydelegowani, i uchwa
lili, aby nie domagać się od wyboiców wykazu 
z zapłaconych podatków. Do świtu o tej uehwa 
le zawiadomili szkolniey obchodząc domy wszy
stkich wyborców żydowskich, rano zaś ogłoszo
no im to we wszystkich szkołach i bóżnicach. 
Przeciwnie ehrześciańscy wyborcy ńic o tem nie 
wiedzieli, i ci co nie zapłacili podatków, wcale 
nie przybyli Jo oddania głosu. We wszystkich 
bowiem zgromadzeniach wyborczych wzywano z 
trybuny do zapłacenia podatków każdego, kto w
wybc.zc ohoo ■ Wn/ 1 udział, i przckoiiaułe mię
dzy chrześciańskiemi wyborcami .-dało się ogól
ne, że bez zapłacenia zaległości -podatkowych 
nie można oddać głosu. Do 7.000 kart iegityma 
cyjnycb wyborczych było rozesłanych, z. tyeb 
1 200  izraelitów a reszta chrześciańskich. Żydzi 
przybyli wszyscy bez wyjątku, ehrześcianie tyl
ko koło 2.4ÓU

Co więc może kahał jako organizacja poli 
tyczna i religijna, mieliśmy wczoraj sposo
bność przekonać! się.^ Kahał z swej strony wy
delegował był już w przeszłym miesiącu komi
sję, która, gdy spisy wyborców były wyłożone, 
przechodziła przez kilka dni wszystkich zapisa
nych wyborców żydowskich i reklamowała opu
szczonych. Spisy kahalne, bardzo dokładne, były 
Jej pomocne.

Z chrześcian bardzo mało zgłaszało się dla 
przekonania się, czy są wpisani, a nikt ich w 
tej czynności nie wyręczył, bo wyręczać nikt 
nie miał prawa. I dopuszczenie bowiem komisji

początku 1825 roku w domu księcia Woikoń 
ikiego. Pestel nie był zadowolony z Polaków, ubo
lewał nad ich bezczynnością, miał najniekorzy 
stniejsze wyobrażenie o energii polskiego sprzy- 
siężesiia, a we wstręcie do rozlewu krwi panu 
jących, widział przywiązanie do cesarzewicza i 
ledwu ze nie posądzał Polaków, jakoby mu do- 
pmnódz zamierzali do wstąpienia na tron mo- 
f iew sk i po Wybuchnięciu rewolucji w Moskwie. 
«'a 'łoflowsk' starał się go uspokoić, wlać lepsze 
przekonanie. „Czemuż nykoniec, rzekł mu Pustel, 
wyraźnie nie powiecie, jak ie  są wasze zamiaćy? 
Ula was niema śródka, musicie być albo z n«*- 

b ° Przeciw nam. My bez was potrafimy się 
uwo. iic, lec„ wy, jeżeli z tej sposobności, któ
ra  się wam sama te~az podaje, korzystać zanie- 

.acie, to nigdy nif. odzyszczecie waszego by 
tu. Pestel jak  i Bestużew zażądał od Jabłono
wskiego uroczystej deklaracji ;o do fe>ztalin rzą
du w P< Isce m ^P9^1egłej. „Cóżeśeie pod tym 
względem uchwalili v WAiszawie.?“ Jabłono
wski odpow iedział. „Wam chodzi o naturę 
władzy, nam o byt i niepodległość w tych sa
mych granicach, jak ie  miaJa rzeczpospoli
ta Polska przed drngim rozbiorem. Oduowiedź- 
cie nam więc wprzódy czy na taką niepodle
głość zezwalacie ?“ „Ta kw estia r ie ulegnie ża
dnej trudności, odparł P e s te l, gdyż pod tym 
względem opinią związku naszego ja  kieruję."

W same^-rzeczy trzeba wiedzieć, że przed 
konferencjapesz^Łe Bestużewa z Krzyżanowskim, 
żywe zacIŁnfziłj^ spory między związkowymi Mo
skalami rłbram pc daw nej'  Polski. Nie odrazu i 
nie wszyscy tak jak  Pestel pojmowali różnople- 
mieuną rzeczpospolite słowiańską, na tak ogro
mnej przestrzeni. Wielom się zdawało, że rewo
lucja w Moskwie nie powinna całości państw a 
uO-nszać. „Cóż to są zabrane Polsce ziemie ? 
mówili oni — oto Biała Ruś. Czarna R uś, Litwa 
kolehkni0Za• .meszcie Kijów, Wołyń, Podole, 

J a s k i e g o  narodu, wydarta naszym 
rrr wmuJ/z*1-2?2 Litwinów i Polaków! My chce-'
że ..na do P ,,lsk i:-a1’ " i?cb'
ści s .hi 4„aly rteJ Zlemi naszej nie ro- 

sobie żadnegu pR ^ a. Na toJ Pester  unii

odpowiedział: „W tedy, kiedy te prowincje
cje doPolsk’’ należały, nie było jeszcze na świę
cie państwa, które dzisiaj Wszech-Rosją zow ią; 
Polska posiadała te ziemie na zasadzie najświę
tszego aktu politycznego : unii swej z L itw ą; 
do takiego aktu wszystkie ludy europejskie dążą 
i dążyć pow inny: zaprzeczać Polsce praw, któ
re tyin sposobem nabyła, je s t to narażać Mo
skali na wzgardę całego świata." — Te 
słowa sprawiły swój sKurek -. zgodzono się od- 
stąnić Litwę Polakum — lecz gdy przyszło do 
oznaczenia granic Litwy, nowe nastąpiło niepo
rozumienie. Nie chcieli pojąć niektórzy, że Biała 
i Czarna Ruś składały Litwę. Perswazje Pe- 
stla przytłumiły żle zrozumianą miłość narodo
wości w związku moskiewskim, i skłoniły go do 
odstąpienia całej Litwy Polsce z Białą i' Czar
ną Rusią. Lecz znow ur powstały w związku 
głosy: „Litwę niechaj sobie wezmą, bo do nieb 
z prawa należy, ale Wołynia i Podola, a oso
bliwie Ukrainy odstąpić im nie możemy, bo to 
odwieczna ojczyzna Moskali." Ażeby skończyć te 
pretensje, Peste. zapytał, jak  długo Moskwa posia
dała te kraje ? — Od Włodzimierza W. prżez lat 
trzysta. A jak  długu Litwa i Polska? — Lat pięć
set. Kto pierwej je  posiadał, Moskwa czy Polska? 
Moski a. A wiefc, mówił Pestel, skoro Polska i 
później i dłużej jaŁ Moskwa te kraje posiadała, 
przeto do Polski nie do Moskwj należą, bo je- 
jezeli kto zechce odebrać Moskwie co przed pię
ciuset laty nabyła, gdzież się Moskwa p..dzieje ?“

I ta  konferenejs na jeden krok dalej nie 
posunęła rzeczy dwóch związków. Spiskowi Mo 
skale spratyę polską i swoją jasno rozumieli, przj 
stępowali do układów 7 otwartością i aobrą 
wia,ą, lecz w Polakach nie znaleźli < twartości 
d z m ła ^ e b  co ich ożywiała, chęci wspólnego

(Uięg dalszy nastąpi.)

kanalnej do Rutynowania spisu wyborców i re
klamowania, było wbrew przepisom wyborczym, 
wymagającym, a b y ' każdy ' wyborca od siebie 
reklam ow ał! Zresztą kahał przekraczał w tem 
swój zakres, mieszając siv do ezynności polity
cznych i ‘ występując jako zastępca żydów w 
sprawach politycznych, a komisja wyborcza, 
przyjmując takie Zastępstwo, postąpiła nie
prawnie. “ ”  “

W daiszycn czynnościach wynorczycb ka
hał aż do końca był komitetem wyborczym ży
dów. A wn pomoc wezwał rabinów i kaznodzie 
jów. W synagogach sfanatyzowali ci wyznawców 
mojżeszowycb, ubierając się w ornaty, których 
w sądny dzień używają. Skutki tego zfanatyzo- 
wani-i widzieliśmy przy wyborach. Gdy jeden 
żyd głosował za hrabią Gołuchowskim, mało go 
r.ie ubito. Gdy drugi żyd, zasiadający w komi
sji wyborczej, odezwał się do żydów i wezwał 
ich do porządku, rzucono się na niego. Sfanaty- 
zowani żydzi tysiącami pozapełniali sale i kury- 
tarze, podw órza, tak że wyborcy nie mogli się 
docisnąć do głosowania. N-kl nie był w stanie 
utrzymać porząditu. Pojawiły się nawet noże, i 
wtedy wezwano aż pomocy wojska. Lada chwi
la można było obawiać się najsmutniejszych 
zajść. Rozdrażnienie dochodziło do wysokiego 
stopnia.

Rezultat głosowania był następujący: Gło
sowało 3.618. Absolutna większość 1.810. Za 
kr. Gołuenowskim głosowało 2.322; ‘za dr. Ro 
dakowskim 1.292

Między głosującjm i za br. Gołuenowskim 
było do GÓO urzędników; reszta niezawiśli wy
borcy, sami ehrześcianie Polacy i Rusim, adwokaci , 
•lekarze, doktorowie prawa, kupcy, rzemieślnicy. 
Żydów głosowało tylko Łilku. Za Rodakowskim 
głosowali sami żydzi, Koło 1200 głosów, a re 
szta księża ruscy, niemieccy profesorowie z uni
wersytetu , kilkunastu Niemców innych , kilku 
profesorów Rusinów i kilku urzędników Rusinów. 
Rusini mieszczanie i przeważna część urzędni
ków Rusinów głosowała za hr. Gołuckowskim, 
Część urzędniku w Niemców .wstrzymała się od 
głosowania; części jednej zapomniano dać karty 
legitymacyjne, i to dotknęło całe dykasterja, jak 
n. p Komorę celną. Metiopolita Litwinowicz i 
kanonik ’ rust i Malinowski głosowali na hr. Go- 
łuchowskiego. 3  ’

O d  w yd aw n ic tw a.
Ogłaszamy prenumeratę na frazetę 

N arodow ą:
Ńa półtora mic&iąca, t. j. od 16. listo

pada do końca grudnia 1865. 
z p rzesy łk ą  pocztow ą 2 zlr. W  et. 
w  m iejscu 9 n „
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Korespondencje Gjzetv Narodowej.
Londyn d. 13. listopada.

(Bj Pomysł o b a n k a c h  i s k ł a d a c h  wy- 
w o ^ ł uwagi, oparte na nauce i doświadczeniu, 
ziomka z pod Przeworska. Skreślił on w dwóch 
listach, nadesłanych do Gazety N ar. dotykalnie, 
jak  mało zyskało gospodarstwo rolnicze na To 
warzystwie kredytowem, kasach oszczędności, 
bankach zastawnych i filii banku anglo-austrja 
ckiego. Przytoczył ważne okoliczności o lichwie, 
dochodzącej 4 0  %> którą uważać można za morr 
derstwo majątków obywatelskich; w końcu wska
zał jedyny środek, który może zaradzić złemu, 
otwierając gospodarstwu rolnemu nowe siły i 
nowe życie,

Gdyby myśl nąsża nie miała, innego skutku, 
jui to, że zwróciła uwagę myślących ziomków 
na rozbiór rozmaitych zakładów kredytowych, 
byłoby naszej pracy nagroda. Ale mamy na- 
dziyje, że zadanie to, pod sąd patriotycznych i 
światłych rodakóyTWddaue nie skończy się na. 
rozprawach, lecz zamieni się w czyn, i prakty
czne wywoła zastósowanie.

Widoczna, że nawet Towarzystwo kredyto
we, które Wielu posiadaczom pozwoliło ich ma
jętności z długów ciążących oczyścić i takowe 
na długin lata rozłożyć, więcej z a m o ż n y m  jak 
p o d u p a d ł y m  korzyści przj niosło. To, co zio
mek z pod Przeworska mówi o kasach oszczę
dności, „iż zdaje się, że na to istnieją, aby 
miały procent od kapitału", naprowadza nas na 
przypomnienie tej prawdy, że przeznaczeniem 
kapitału iest, aby się powiększał umiarkowanym 
procentem jes t to warunek jego życia. Ale 
właśnie celem nauki i poszukiwań być powinno, 
i  jednej strony kapitałowi zapewnić słuszny u- 
rffl irkowany dochód (procent), zaś pożyczającemu 
otworzyć sposobność zarobku, który mu pozwoli 
z długu się uiścić, procent opłacić i otrzymać 
zasłużoną nagrodę za pracę i przemysł. W szel
kie stowarzyszenia, zakłady, które nie będą o- 
paitc na tej zasadzie, prędzej czy później'runą, 
i pożądanych korzyści nic przyniosą.

iłziś, jak  to dobitnie ziomek z pod Prze
worska wykazał trzeba ratować gospodarzy 
od lichwy do 4 0 ° /0 dochodzącej. J ist to n a j
gwałtowniejsza potrzeba. Ten co na podobne 
samobójstwo przystaie, musi do tego być przy
muszona ostateczną potrzebą, i musi mieć w ru
chomościach odpowiedzialną rękojm ię, bo li
chwiarz i na tak wielki zabójczy procent naj- 
drobn-ejszej sumy nie pożyczyłby.

Żdaniem naszem składy, przeznaczone dla 
gospodarzy wiejskich na płody i wyroby rolni
cze i przemysłowe, mogą jedvnie potrzebną 
i pożądaną przynieść ulgę i od haraczu zabój
czej lichwy ich ocalić. Dziś gospodarze wiejscy,- 
dziedzice i dzierżawcy opłacają 40 %  , składy, 
przy zastosowaniu i rozwinięciu kredytu, dostar
czą im funduszu na 5 lub 6%

Al< nie spuszczajmy z uwagi dwóch innych 
wielkich korzyści • Ułatwienie sprzedaży, i na

danie bieżącej wartości złożonym płodom, wy
robom i towarom.
^  Składy, jak  to w pierwszym artykule w.ika 

załem, zbierając w jedno miejsce masę płodów, 
wyrobów tpwarów, otwierają przystęp kupcem 
huĄownym, a przezto nikną pijawki pośredni
czę. Płód, wyrób towar większej nabierają 
wartości. Nazajutrz po otworzeniu składów, weł
na, zboże, siano, słoma, ser. masło, miód, ocet, 
wódka, nafta/ płótno, suknie, cukier i wszystko, 
czego przemyślne gospodarstwo dootarczyć bę
dzie mogło, znajdzie hurtownych kupców i zy
ska na waitości. Kapitał pojedyńczycn j  kapitał 
ogółu powiększony zostaąje.

Jeżli obstajemy przy założeniu składów, je 
żeli wykazujemy korzyści, jakie przyniosą, je  
żeli opieramy to na Joowiaduzeniu, już nabytem 
we Francji i Anglii, jeżeli przytaczamy usiło
wania, jakie w tej mierzu ezj nią w obecnej 
chwili światli i patrjotyczni mieszkańcy we W ło
szech, to z drugiej strony najmocniej się zga
dzamy z ziomkiem z Przeworska, ze złemu, je  
dynie stowarzyszenia mogą zaradzić.

„Połączmy się, mówi, a obaczymy nastę
pstwa w krótkim czasie." W ielka prawda ten głos 
troskliwego ziomka o dobry byt współrodaków, 
który nie powinien się stac głosem w dającego 
na puszczy.

Aby głos ten znalazł ecno, aby się w ży 
cie zamienił, dwa potrzebne są warunki Trzeba 
iiny ziomek, co Uk zdrowo rozebrał i ocenił 
rozmaite kredytowe zakłady, trzeba zeby wygo
tował plan stowarzyszenia, trzeba żeby albo sam 
albo przez którego z ziomków we i^wowie, 
wziął początkowanie do najpożyteczniejszego, 
praktjcznego zakładu.

Minął czas, kiedy wolno było pisać, aby 
pisać, mamy tysiące teoiji, czynu ’ krajowi po- 
trzeoa, potrzeba teorję zastosować do praktyk.

Obstajemy przy założeniu składów we Lwo
wie zapomocą stowarzyszema. Tak długo przy tuj 
myśli obstawać będziemy, dopokąd nam nie 
przedstawią zakładu piaktycznego, pożyteczniej 
szego. Myśl ta znalazła .w Londynie poparcie 
i współpracowniLów. Ziomkowie z stosunkami 
w Galicji, zachęcają przyjaciół i krewnych, aby 
.przyłożyli rękę do dzieła. Mj wydawnictwo g a 
zety osufyno o tych usiłowaniach zawiadamiać 
będziemy, a dziś o to najmocniej uastajem j, że 
b y .  się nawiązało we Lwowie grono życj li we, 
ktoremubyśmj' mogli owoc prac i usiłowań na 
szych przesyłać, środki rozprószone zjeińuczvć, 
i tak rzecz przygotować, aby. b u d y n e k  składów 
rozpoczął się na w iosnę..

K r o n i a.
' Nb rz e c z  W y d aw n ic tw a  a i t j w a i u j t l k  ak tó w  

s ro d z k ic li  znajdujących się w łak zwanem archiwum 
bernardyńskiem , złożj ł  — ja k  wiaaomo naszym czy- 
telnikom z obszernego zapisku w tym ‘przedmiocie 
mieszczonego w odcinku Gaz. Nar, — śp. h r. Aleksan
der Stadnicki sumę 27.000 zlr. Zapis ten został już p o 
twierdzony. Komisja zajmująca się w łaśnie tem wyd i 
wgictwem, odbyła dnia 10. tm . drugie posiedzenie, na 
którem  między mnemi postanowiono niektóre z przygo 
towanych jnż 'odpisów  w najbliższym czasie podać d- 
diukn. W ybói dokumentów, które się ma wydać w 1 
tom ie, powierzono pp. łPelowskiem u i K asp e .— P rzed
mowę ob jaśniająca,ma napisać p. Łucjan Tatom ir.

r^- L ic h w in rs tw o . b a  rozpi awie ostatecznej dn. 13. 
i 14. fprezyd, radca sądu krajow ego p. KolasińsK* o- 
ska, życie'., zastępca prokuratora  pań. p .L ied l), tandeciarz 
Itz ig  Finkei ze Lwowa, 44 lat, ojciec 3ga dzieci izrae
lita, skazany za lichwiarstwo na u tratę 50 zł. z kapita
łu  i 100 zł. procentu, lub 2 miesiące aresz tu ; zapowie
dział rekurs, Na tej ruzprawie, na wniosek prokurato- 
rji państwa zarządzono śledztwo zarazem prztciw  świad 
kowi T abak Fischl, który na korzyśl obwinionego dał 
fałszywe św iadectw o . tenże zaraz został w zięty pod 
straż. Toż samo proponowała prokuratorja względem 
drugiego św iadka Leiba W einbaum , lecz sąd oświad
czył się przeciw wnioskowi. Na tej rozp awie |znajdo- 

'wało się mnóstwo iz rae litó w .  — -

% (O) Z p rz e d m ie ś c ia  Ł y c z a k o w s k ie g o  zamie
szkałego przeważnie przez piasknrzy, n ad sy ła ją . nąm 
różne zażalenia na brak wszelkieg-o dozoru przy wydo
byw aniu bielszego p iaskn . Zdarza _s.ę _często, że na 
chłopaka, wkopującego się w jam ę, zsypuje się piasek 
i grozi mu pogrzebem za życia, przem ysłow cy zaś tru 
dniący się przywożeniem i sprzedawaniem tego  piasku 
w mieście, baruzo mało m ają zwracać uwagi na  środki 
ostrożności, k rąży nawet z tego powodu po Łyczaków- 
skiem przysłow ie. Na Łyczakowie i żywych i umarłych 
grzebią.

Oprócz na brak  w szelkiego nadzoru na i  p iaskaizc 
mi, użalają się tam powszechnie na t o ,  że do s z k o ły  
św. A n ton iego , zbyt zbliżonej ku m ia s tu , bardzo m tło 
dzieci może uczęszczać z odleglejszego przedmieścia 
szczególnie w zimie, bo boso trudno dzieci wysełać, a 
nbóstwo tam tejszej ludności nie pozwala sprawiać dzie
ciom lepszego obuwia.

(A. rt. M .) M ed en ice  8. listopada. Z dnia 6 . na 7. 
tm ., czyli z poniedziałku zeszłego na wtorek w nocy, 
spaliło się w Medenicach 6 chałnP wraz z zabudowa
niami eospodarskiem i i całym tegorocznym >,iorem zbo
ża i siana. Jedynie bydło udało się uratować.

Pożar pow stał w szopie, napełnionej sianem, a po
nieważ wszelkie okoliczności zdają się mówić za tem, 
że nie pow stał z nieostrożności w łaściciela szopy lnb 
jego  domowników, ńnęc rzecz naturalna, że pogorzelcy 
chw ytają się domysłóvr, iż nastąpiło podpalenie. Pe
wności nie ma żadnej.

Musimy przy tej sposobności oddać pochwalę nale
żną kolonistom z Korośniey, którzy, skoro tylko nad 
jak ą  sąsiednią wsią zabłyśnie łuna pożaru, spieszą na
tychm iast w masie, uzbrojeni w nikawkę, k tó rą  ich 
gmina pociads, i ratu ją wieś obcą z praw dziw ą energią 
i niezmordowanie, ja k  gdyby o ich własno chodziio 
mienie. Ta gorliwość odbija szczególnie jaskraw o od o- 
bojętności naszych chłopów, k tórzy—jak  to w łaśnie w 
Medenicach działo się — przypatrują się nieruchomi 
tłumami całemi zniszczeniu pracy ludzkiej przez ogień, 
założywszy ręce lub oparłszy się całą w agą ciała na
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ze ■ zwrokiem cechują-i- - i - i  w-sąsiednie płoty. otw arta, -t
cym idiotyzm .

P r a w d a  p r z ^ w s ^ s ik ie m ,  , /u „  porównanie to m u
sieliśm y zrobić, chociaż w ypadło na niekorzyść naszego 
ludu. ->

Żanoarmerja pełniła swój obowiązek, naganiając o- 
pieszałycn do ratow ania. To też głównie źandarmerji w 
połączeniu z gorliw ością kolonistów  zawdzięczamy, że 
pożar n ie  rozszerzył sią dalej i nie zniszczył całej po
łaci w si. Również w szyscy urzędnicy pow iatow i, mimo 
późnej nocy, byli przy pożarze obecni i przyczyniali się 
słowam i zachęty do 'rychłego ugaszenia p o ż a u u — ’T

— (M.Pj M ed en ice  12' listopada. P o ż a r , ó  wczoraj 
na dziś t. j z 11. na 12. wybuchł ogień w Krynicy, le 4 
żącej w pow iecie medenickim, ze stodoły próżnej p ra
wie pana U nick iego , z którego to powodu dom wraz 
ze w szystkiem i przybudynkam i, sianem i zbożem p. D. 
oraz, i stodo ia  z sianem i zbożem p. J ..  trzy  brogi s ia 
na i  stajnia pana Mościcitiego, nareszcie i khrezm y pa
na B. i p- K. o -300 niemal kroków  odalonfc, do szczę
tu  zgorzały. Szkodę obliczają na 11—12.000^zł. Li je   ̂
dna licha karczm a była zabezpieczoną.

Na m iejscu pożaru będąc, starałem  się przyczynę te 
go zbadać ■ a tego w ięc , co sługi w ypowiedziały , iż 
w idziały chłopa przed pożarem wprzód około" owej sto 
doły, z której ogień wybuchł, się kręcąeego, następnie 
przez |pobliski sad uciekającego -  wnosić można, iż 
spraw ca w ykry tym , a przekonanie miejscowej ludności: 
iż k toś ze sw oich przez zemstę ku panu I.' ogień w je 
go stodole podłożył, sprawdzone zostanie. Ju tro  tj. 13. 
bm- ma się rozpocząć śledztwo sądowe na miejscu 
ja k  ono wypadnie, w swoim czasie doniosę

przy  gaszeniu ognia byli bardzo czynni dwaj żan
darm i z Medenic, a także koloniści z K orośnicy wraz 
z m iejscow ą szlachtą i włościaristwem bardzo skutecz
nie przeciw  najbardziej możliwemu szerzeniu się poża- 
ru  zapobiedz zdołali. T am tejszy dusz-pasterz gr. kat- 
w ice-dziekan Jasienicki, dla swej prawości powszechnie 
poważany, pocieszył nieszczęściem dotkniętych, iż o po 
lepszenie obecnego ich położenia stosownemi środkami, 
starać się nie zaniedba.

— T ygod n ik  n a u k o w y , o którym  rozchodziły się 
pogłoski, że zostanie zw inięty, wychodzi dalej P rzer
wa dotychczasow a była skutkiem  zmiany redakcji, ja k  
się  dowiadujem y z uwagi od redakcji, umieszczonej na 
końcu nr. 39., gdzie także czytamy uwiadomienie, iż 
numerów z ubiegłych kw artałów  można dostać w reda
kcji po 1 zł. za kw artał. T reść tego Numeru : Rzecz o 
w łościanach w dawnej Polsce pod względem prawnym 
i ekonomicznym, przez dr. I  • W ilkosza. (C iąg dalszy) 
Część II. — W łościanie od r. 1520—1793. — O reformie 
szkół krajow ych. (Sprawozdanie z. dzieła dr. Józefa 
D ie tla .)— O sprawach wzajemności mechanicznej p ra
cy, żywej siły ruchu i ciepła. Mowa dr. W ojciecha U r
bańskiego. — Nowe przedsiębiorstw a literacko-nauko 
we. — Rozmaitości (krótkie no tatk i o nowych druku
jących się dziełach).

— p n p in , je u e r a ln y  proku rator, znana osobistość 
we Francji, zm arł jako  dobry chrześjanin w nocy' z 9. 
na 10. w Paryżu. Dupin Andre Marie Jean Jacąu es u- 
rodzony 1783 ro k u , nazwany starszy, był bratem zna
nych d w u  Dupinów, żyjącego jeszcze br. K arola Dupin,
i znakomitego a d w o k a ta  D u p in , zm a r łeg o  1864 r. D u
pin był już adwokatem w Paryżu 1800 roku, polityczny 
zawód jednak rozpoczął dopiero 1815 r. jako  członek 
opozycji w Izbie deputowanych, i śm iały obrońca ofiar 
reakcji. W  monarchii lipcowej był ministrem spraw iedli
w ości; po wypędzeniu Orleanów zatrzym ał posadę w 
urzedzie jako  jeneralny prokurator w trybunale kasa
cyjnym . K iedy widoki Ludwika Napoleona nabierały 
wiecej praw dopodobieństw a do urzeczywistnienia, skło
n ił 's ię  D upin do Napoleonizmu, po 2. grudnia 1852 zo
stał jeneralnym  prokuratorem  nadal. Na dekret jednak 
rozporządzający konfiskatą dóbr Orleanów, nie mógł 
sie zgodzić, ustąpił zatem z urzędu i pozostał na ubo
czu do 1850 roku, w którym  o trzym ał nominację na se
natora z płacą 30.000 franków. Mimo swej g iętkości i 
łatwości w przerzucaniu się z jeduego  stronnictw a, k ie 
rującego losami Francji, w drugie, był Dupin jednym  z 
pierwszych mężów stanu i jedną  ze znakom itości sw e
go czasu i kraju.

— T o w a r z y s tw o  le k a r z y  p o lsk ich  w  P aryża ,
które jednak  od paru lat przestało egzystow ać, zostało 
w peezątkach marca t. r. na nowo wskrzeszone Wia-j- 
domość o tem podaje Przegląd lekarski z pryw atnego li-_ 
stu. Tow arzystw o to odbywa posiedzenia regularnie od 
kilku m iesiecy, członków liezy już kilkudziesięciu, zaso
by m aterjalne jednak są zo^t szczupłe i niedostateczne. 
Prezesem T ow arzystw a je s t dr. K arabiew icz, w icepre
zesem dr. Kleczkowski, sekretarzem  lszym  dr. K saw e
ry Gałęzowski. B iblioteka składa się z dawnych sta
rych książek. Lekarze krajow i, nie om ieszkają zape
wne posłać do Paryża dzieł własnych W a  w ielkąby tem 
zrobili przysługę Tow arzystw u , którego członkowie, 
młodzi emigranci, uczyli się medycyny w uniw ersyte
tach m oskiewskich, naturalnie po m oskiew sku, a kasa 
zbyt pusta, aby mogła nabyć lekarskie dzienniki, i pol
skie dzieła. D la tych, k tórzy  uczują obowiązek niesie
nia pomocy powyższemu Tow arzystw u, podajem y a- 
dres : Ksawery Gałgzowsid, 12 r. M agador. Paryż.

M agnaci w ę g ie r sc y  — m inorom  gentium . Przy 
ro z s ia n iu  przez kanclerza wici królewskich (lilerae re- 
gales) wzywających magnatów do zajęcia swych miejsc 
w Izbie wyższej pominięto te osoby, które dopiero przez 
teraźniejszego cesarza otrzym ały wyższe szlachectwo. Ui 
bow em nie m ają praw a do zasiadania w Izbie wyższej, 
bo prawo takie .noże udzielić tylko już koronowany 
król w ęgierski.

J+-. W  W ęgrzech  je s t zwyczaj, że now o-kuionow a- 
neani królowi daje kraj jak iś  p o d a re k ; cesarz Ferdy
nand otrzym ał z pouobnej okazji .16.000 dukatów ; dla 
obecnie panującegu cesarza zamierza kraj nabyć dobra. 
Godiillo i ofiarować je  w darze na pam iątkę uroczysto
ści koronacyjnej. ' a

— W olnom urarsna i o a a .  W ielki W sehód“ w ra ien n o  
wydała, jak  piszą dzienniki, -w odpowiedzi na alokucję ■ 
Ojca św. okólnik, w którym  m iędzy innemi ma znajdo
wać się -wiadomość, że papież Pius IX. w swej młodo
ści był członkiem w yklętej obecnie przez siebie s?kty_[, 
wolnom urarskiej. - __

-  — Z ło c z ó w  12. listopada. Dziś odczyt„„o n Oi' 
fialnym rz. ka t. kościele z kazalnicy list pasterski, wzy
wający do składek na koszta kanonizacji błogosław io
nego Jozafata Kuncewicza. W liście odnośym arcypa- 
sterza zaw arty je s t rozkaz , aby kapłani odczytujący 
pojaśnili i szczególnie zalecili pobożnym przyczynienie 
się do .składki. Nie uczyniono tego .

** P r z e c iw  ch o lerze . Chociaż w tej chwili cholera 
nam bynajmniej nie zagraża, nie wyklucza to jednak o- 
bawy, by wraz ze skowronkam i nie przybyła w nasze 
mury. Przezorność zatem i przygotow ania ze wszech 
miar na ten nieszczęsny wypadek stają się niezbędnemi.

W iadomą jes t rzeczą, że w czasie pojawienia się a 
szybkiego szerzenia się tej słabości, trw oga i postrach 
wielki ogarnia publiczność, k tóra pomimo wystarczają-; 
cej liczby lekarzy, użalać się zw ykła na brak szybkiej 
pomocy lekarskiej. W dzień albowiem trudno znaleźć 
lekarza w mieszkaniu, w nocy zaś, podczas której sła 
bość ta  najczęściej ludzi napada, jeszcze trudniejszą 
bywa na ten wypadek sprawa, a przecież w żadnej 
praw ie słabości nie można drożej ocenić szybkiej pomo
cy lekarskiej, jak  właśnie ,w cholerze.

Rozważywszy to, wniósł fizyk m iejski dr. Mosing 
do kom itetu działającego w sprawie sanitarnej, z ra 
mienia Rady m iejskiej, ażeby nietylko w .ratuszu , ale. 
w każdej dzielnicy, w poblizkości łandwójtowstwa utw o
rzyć inspekcję, czyli straż sanitarną dzień i noc. trwają 
cą, składającą się z dwóch, a według potrzeby i i  wię
cej lekarzy, mianowicie doktorów medeeyny, dodając 
tym że kilku pomocników chirurgicznych i zaopatrzyw 
szy tychże w najpotrzebniejsze leki, ażeby na każde 
zawołanie byli w pogotow iu. Dla .szybkiego dostania 
się do słabych, powinnyby być na pogotow iu ciągle 
wózki jednokonne, f  Z  .' -t, i

K om itet nietylko, że uchwalił ten wniosek, ale 
rozporządziłaby  łandwójci niezwłocznie postarali się o 
stosowne lo k a la , i takow e zaraz za opłatą ponajm y 
wali, ażeby na wszelki wypadek były w pogotow iu. 
Zawezwano oraz pewną liczbę lekarzy, tak  do inspek 
eji jak  i do szpitalów, na wypadek cholery wyznaczo
nych. Spodziewać się, żo takie instytucje w razie wy
padku, wielce się przyczynią do uspokojenia publicz
n o sc i. fSHip"

— (L.L.) M y ślen ice . ( T e a t r ) .  I ty  miasteczko 
nie będziesz jedno z ostatnich , albowiem ... To samo i 
ja  pisząc korespondencję z M yślenic, muszę zacząć od 
tego, gdyż i nasze miasteczko nie je s t już tak  zaniedbane, 
skoro posiada choć chwilowo „scenę dram atyczną . W 
istocie p. Sulikow ski ze swoją trupą zrobił nam isto
tnie m iłą niespodziankę przybyciem swem do Myślenic. 
Zdolny ten artysta, rachow ał zapewne przybyw ając tn , 
więcej na rozbudzenie życia narodowego, niż na stronę 
m aterjalną, o której w m ałem , niebogatem  miasteczku 
i mowy być nie może, osobliwie w okolicy, gdzie w ła
ścicieli w iększych je s t bardzo mało, dobra bowiem my
ślenickie należą do księcia M ontlear, a urzędnicy są 
niekrajowcy.

Tymczasem poczciwy pan S ulikow ski, nie zważa
jąc na mały dochód, gryw a nam i bawi nas trzy razy 
w tygodniu z prawdziwie chrześciańską rezygnacją.

Grano dotąd kilkanaście już znanych sztuczek pol
skich.

P . Sulikowski , można śmiało powiedzieć , jes t w 
każdej roli, w której w ystępuje, prawdziwym artystą — 
ezy to w j,S tachuv_czy  w „W łóczędze11, czj' w zdra
dzonym meżu_..Okno na 1. piętrze", wszędzie je s t p a 
nem swej roli i oddaje ją  po m istrzow sku. Zaiste dzi
wić się p rzychodzi, dla czego scena krakow ska lub 
wowska nie czyni dotąd kroków  do p. Sulikowskiego, 
aby go dla siebie pozyskać, i Chyba że p. Sulikowski 
nad wielkie zyski przekłada może niezawisłość i wol
ność? — Nie wiem , w każdym jednakże razie dyrekto
rowie scen narodowych w stolicach , w inniby pierwsze 
zrobić duii krok i. Lecz wróćmy do reszty grających. 
Pani Sulikowska gra dobrze i nader przyjem nie, do te 
go głos ma bardzo dźwięczny, Auni M onikow ska, m i
mo cierpień fizycznych, gra w rolach przekupek i tze- 
mieślniczek wybornie. P . Getlich w roli żyda, to  mistrz, 
udaje go tak  dobrze, iż jak  to ktoś przy mnie w tea 
trze  siedzący zauw ażał: już i sam żyd lepiej nie

potrafi" Pp. Krajew ski, Krzyżanowski są  już znani ze 
sceny krakow skiej. Zresztą je s t k ilka , tak  z kobiet 
ja k  i z mężczyzn początkujących artystów , o których 
jeszcze stanowczego sądu dać nie można. Ogólnie tru
pa p. Sulikowskiego w arta lepszego powodzenia, niż je  
może mieć w tak  małem m iasteczku ,~ uzt-go też jej za 
t o , że na nasz ciemny horyzont zaw itała^ z serca ży
czymy.

B ezp łatne o d c z y ty  tech n o lo g iczn e  dr. Giins- 
bergera, o których donosiliśmy -  rozpoczną się 2go 
grudnia. Odtąd odbywać się będą co sobotę między 6 
a 7., w sali wykładów chemii w akademii technicznej. 
Zapisać się jeszcze można do 2. grudnia.‘ * i 6 . ,Iiid l£l

N ad esłan e . Smutnych wieści ze wszystkich stron 
mamy aż nadto, nie od rzeczy więc pędzie przerw ać ta  - 

u fcawŁ. podniesieniem faktu, rzadkiego w swoim rodzaju.
Jeszcze, nie w ygasły  ^unęłńie ń  .kraju nao«/m  za; s 

cne i dobroczynne rodziny', kióre idąc torem przodków 
swoich pojm ują stanowisko, na którem  ich Ppatrzność 
um ieściła; gorącem swi_m 'se>cem obejmują ludzkość, a 
uznając potrzeby ludu, l3,poda ą mu dobioczyuną rękę i 
przyczyniają się czynnie do podniesienia ośw iaty jego .

Do rodzin takich lięzj sit?-Wielmożua Józefa z Żu- 
raKowskich Starzyńska, która to  żacńa obyw atelka * zaj
mująca się nieustannie idobrew swojego ludu, wstępując 
w ślady swego dostojnego oj da, śp. Jana Żurakowskie- 
go, co to w najnowszych czasach tak  h o jn e , dawnych 
nawet magnatów godne stypendja pofundował, zbudo
wała w dziedzicznej wsi swojej Zadurow ie własnym k o 
sztem w spaniały budynek szkolny; urządziła go odpo
wiednio potrzebom szkolnym, wyznaczyła na utrzym a
nie nauczyciela oprócz opału, '300 guldenów rokrocznie, 
sprowadziła dla dzieci potrzeune książki szkolne, ijju- 
tw orzyła tym sposobem szkołę ludową , k tóra na dniu 
2. listopada pośw ięconą i dla nauki .m łodzieży oddaną 
została. - ■

Jakkolw iek  ten niezwykły i pierw szy w swym ro 
dzaju  fakt, ze względu swej doniosłości na ogólne za
sługuje uznanie, a korzystającem u pokoleniu jako  szczy
tny pomnik szlachetności w sercach trwać będzie : to 
przecież i my, których to  ta k  rzadkie dobrodziejstw o 
najbliżej obchodzi, nie możemy przenieść na sobie, a- 
żebyśmy Wielmożnej Józefie z Żurakowskieh Starzyń
skiej nie złożyli publicznie za ten nowy dowód dobro-" 
tliwości Fmacierzyńskiej pieczołowitości dla ludu, nasze
go z’głębi serca pochodzącego dziękczynienia; niech ra 
czy przyjąć naszą najgorętszą podziękę takiem  samem 
serc en;, jaki.eip my w ygłaszam y, błagając Pana Zastę
pów, by nam wielce szlachetną Panią dla tych pięknych 
czynów w jak  najdłuższe zachował lata. i dozwolił w i
dzieć owoce Jej szczególnych usiłowań ! Zadurów d. 9. 
listopada 1865. Ksiądz Józef K ierniakiew ici, proboszcz 
miejscowy. Danyło Sztypowany, w ójt gm iny W asyl 
Turański, Pańko P_ułk,*i td .

Ostatnie wiadomości.
Doniesienia o stanie (ikładów z Anglią nie 

potwierdzają się. Układów tych nie zerwano by
najmniej, tylkd je  przerwano. Czy przerwanie to nie 
jest bezpośrednim zwiastunem zerwania, niewia
domo. Jeden z pełnomocników angielskich, p. 
Morier, udał się do Londynu po nowe instruk
cje, wspólnik jego, p. Muliet, został w Wiedniu. 
Toczą się układy o dalsze ułatwienia dla wy
wozu win austrjackicb do Anglii, a w skutek te
go szczegółowo o zmianę stopni wina. Zresztą 
zgodzono się ostatecznie w toku rokowań na cło 
od wartości, które ma służyć za podstawę no
wej taryfy austrjackiej o tyle, źe porzuciwszy 
proponowane dawniej maximum cła 15 % , usta
nowiono od r. 1867 jako maximum 25°/n, a od 
1870 roku 20 % .

Centralistyczny dziennik Mahr. Korr. donosi, 
że w Bernie bawi od kilku dni br. Kalchberg, 
dawniejszy kierownik ministerstwa handlu, a — 
jak sądzą, „wpolitycznej jakiejś misji, gdyż ob
cuje z niektórymi posłami sejmu.“ Nie od rze-., 
ezy było dowiedzieć się coś o tej „politycznej 
misji“ jednego z dawnych członków gabinetu 
Sclimerlinga. Klika wiedeńska uważa jeszcze 
zawsze Berno za jedną z najważniejszych 
swych, naprzód wysuniętych stanowisk centra
listycznej b iurokracji; łatwo więc z tego sta
nowiska domyślać 1 się jakie znaczenie ma 
ta wycieczka b. Kaichberga do stolicy Morawii. 
Możną się jednak spodziewać, że Mahr.' Corr 
która właśnie jes t organem podobnej misji po
litycznej, nie zostawi długo swych czytelników 
w niepewności co do zleceń, z jdkiemi ten pen- 
sjonowany szef sekcyjny w ministerstwie han
dlu przybył do Berna, i odbywa tam z posłami 
konferencje.

Artykuł Krauz Ztg. o porozumiewaniu się 
między Francją a Prusami mówi : „Słowo króla 
jest rękojmią, iż rząd pruski nie będzie się sta
rał pozyskać Francji na koszt Niemiec, również 
nie dopuści także Francji mieszać się w we
wnętrzne sprawy niemieckie. Zresztą bliższe po
rozumienie z Francją musiałoby być poprzedzo-

nem przez związek austrjacki Dotychczasowe 
rokowania tylko problematyczne,, okolicznościo
we. Nie wyklucza to jednak bynajmniej zbliże
nia się do Francji; czem więcej niepewnem jest 
obecne położenie, tem więcej trzeba mieć na 
Wszystkie strony drogę otwartą. Zdaje się nam, 
że się nie omylimy — pisze dalej Kreuz Ztg.‘ — 
sądząc, że tak samo postępuje sobie i kto in
ny, i byłby chętnie już wstąpił na taką drogę, 
gdyby go wezwano do tego tak przychylnie, 
jak  nas.“

Półurzędowy berliński koreSpundent do Ham
burger Nachrichten zapewnia mimochodem, .że Au- 
strja w razie wojny nie może się bynajmniej 
spodziewać bezwarunkowej neutralności ze stro
ny Prus.

Dotąd uwydatniły się w sejmie zagrzebskim 
dwa główne odcienia; oba nie uznają ustawy 
lutowej; jedno chce solidarnie z Węgrami roz
trząsać wspólne sprawy państwowe, drugie, zo
stające pod przewodnictwem Mazuranicza żąda 
porozumienia tylko z władzą państwa. Stronni 
ctwo Mazuranicza ofiarowało kierownictwo Stross- 
m ayerow i; ten jednak nie przyjął tego na sie
bie, odpowiedział jednak w duchu, przeciwnym 
dualizmowi.

Ojciec ś. miał w skutek ruchu wojska fran
cuskiego, które zaczyna Rzym opuszczać, napi
sać własnoręczuy list do Napoleona. Trudno rę 
ezyć za to, co opowiadają o treści tego listu. 
Mówią, że papież przypominał cesarzowi dawne 
obietnice i zwracał uwagę jego nasw oją starość, 
że go wypędzą rewolucjoniści, g d y b y ‘Francuzi 
państwo kościelne zupełnie opuścili. W końcu 
miał go prosić, aby zostawił część załogi w Rzymie 
aż do jego śmierci w celu obrony konklave i 
wyboru następcy. Za to miał papież w tymże 
liście przyobiecać cesarzowi, że go będzie ko
ronować.' Jestto tylko pogłoska — jak  mówi
liśmy nakazano jednak publiczne modlitwy 
i dziesięciodniowy post tak wszystkim klaszto
rom jak  duchowieństwu świeckiemu.

Co pocznie nowy parlament włoski? co się 
spodziewać po 200  uomines nuovi, których wy
brano , a których zdolności i wiara polityczną 
nie da się Jeszcze obliczyć. Dzień ballotaży wy 
padł prawie wyłącznie na korzyść lewicy. Tego 
dnia trzykrotnie zostali wybrani : jenerał Bixio, 
jenerał Fabrizzi, Cairoli i. Garibaldi. Garibaldi 
upadł w Turynie i we wszystkich północno-wło- 
skieh miastach , gdzie go tylko postawiono na 
kandydata. Także przy podwójnych wyborach 
uzyskała lewica kilka wygranych, lecz podwój
nie wybrani zostali także minister sprawiedliwo
ści Contese, minister robót Ja c in i, podobnież 
Ratazzi, Yegezzi i Cordova. W  Palermie wypa
dły wybory prawie całkiem w duchu ultramon- 
tańskim. W Toskanie na 31 kolegiów wyborczych 
w 19tu musiano balotować; kandydaci klerykal- 
ni upadli tu z wyjątkiem dwóch. Z uprawnionych  
do wyboru ^wstrzymało się od głosowania prawie 
ł/j .  Pomiędzy nowo wybranymi uwagi godnym 
ma być hr. Giovani Viseonti-Venostaf brat by
łego ministra spraw zagranicznych, jakiś czas 
redaktor medjolańskiej Perieon-anzy, - -  dalej Mar
ti no, niegdyś poseł króla Franciszka neapolitań- 
skiego, a dziś zwolennik Zjednoczenia, — Car- 
rara jeden z najpierwszyck jurystów Ita lii, — 
hr Luigi Piancini i Sommeiller, inżynier kieru 
jący  robotami około tunelu przez górę Mont Ce- 
nis, rodem z Sabaudji.

Ukonstytuowanie ministerstwa angielskiego 
jeszcze dotąd nie nastąpiło. P rzypadek , który 
się zdarzył1 sekretarzowi stanu dla Indyj, Sir 
Charles Wood, (spadł z konia) rodzi obawy, że 
nie będzie mógł nadal pełnić swego urzędu. 
Wśród tych okoliczności występują nowi kandy
daci; szkoła mauschesterska wystąpiła także ze 
swym kandydatem, p. Bright.

Earl Russell wystosował do posła amery
kańskiego A dam sa' „ostatni list“ w sprawie pre
tensji Stanów Zjednoczonych do wynagrodzenia. 
„W tym ' ostatnim moim liście pisze Russel 
dnia 3. bm. — któty mam zaszczyt wystósować 
do pana, mogę tylko powtórzyć szczerą nadzie
ję, że oba nasze kraje teraz, będąc, tak jeden 
jak i drugi uwolnionym od plamy i winy nie
wolnictwa, odegrają swoją rolę w świecie spo 
kojnie i po dobremu.“

Ogłoszenie.
Wczoraj około godziny trzeciej zgubiono z 

powozu na drodze od teatru do kolei żelaznej 
torbę z czerw onego salianu, * w ierzchu  
czarna cerata. W torbie było wiele rzeczy 
srebrnych, do toalety służących ; szpilki i szpin- 
ki złote. ]  Uczciwy, znalazca lub ktoby znalazcę 
wykrył , zechce się zgłosić do Administracji Ga
zety Narodowej, Nowa ulica N r.'291, a otrzyma 
200 zlr. w. a. w ynagrodzenia.

G ospodarstw o, przem ysł i 
handel.

(X) ’L po d  C z e rw o n o g ro d n  _15.. listo
pada. N'k t  nie w ątpi juz ze “ „jamnVeh u - 
banki krajowe, tow arzystw a wz:aj- Y
bezpieezeń od ognia, spółki handlowe . tp .
są  nader korzystnem i dla kraju.

Z w szystkich takich ins ty tucy j, Pom*" 
mo różnorodnych dotąd podawanych pomy
słów, cieszymy się jaK  dotąd jedyną ta 
k a  in s ty tu c ją , a tą  jes t tow arzystw o wza
jemnych od ognia ubezpieczeń, które po
mimo źe obcokrajowe tego rodzaju tow a
rzystw a używ ają różnych środków, by roz- 
woiowi jego  tam e po łożyć, czem raz bar
dziej w silę się wzmaga 1 rozszerza.

C zęsto gęsto  można widzieć naszych 
wieśniaków ubezpieczających swe zagrody 
w kraiowem tow arzystw ie; szczególnie w 
tem  ostataiem  półroczu , gdy gęste pożary 
k ra j nasz nawidzały, liczba ich znacznie 
się pow iększyła.

Że obcy spekulanci, mający ty lko oso
bisty  zy sk , są  nieprzycnylm instytucjom 
które sł aja im w drodze i nie pozwalają 
eksploatow ać naszego g ro sza , zupełnie nas 
to  nie zadziwia; lecz smutno się robi, jeże
li obywatel krajow y idzie w parze z takie- 
mi spekulantami.

Przykład tak i inamy na pewnym oby
watelu z P o d o la , liczącym się do rzędu 
jaśnie oświeconych magnatów k ra ju , który 
posiada rozległe dobra. Otóż ubezpiecza je 
wzagranieznyoh tow arzystw ach ogniowych, 
nie pozw alr swoim dzierżawcom na ubez
pieczanie się w tow arzystw ie k ra jow em , 
ale odbiera do rąk  swoich kw otę na u- 
bezpieczenie przeznaczoną, i darzy nią spe
kulujące na naszą kieszeń tow arzystw a, ą 
to  jedynie z tej przyczyny, iż mu sie zda 
j e ,  ze oszczędzi przez to k ilka guldenów. 
Nie można nie pochwalać oszczędności w wy
datkach auininistracyjnych, lecz oszczędność 
źle pojęta zasługuje raczej na naganę.

Zapewne Jaśnie oświecony nie musiał 
sie zaznajomić ze statutam i naszego tow a
rzystwa krajow ego , jeżeli s ą d z i, że opłata 
Od zabezpieczenia u innych tow arzystw  jes t 
niższą aniżeli w naszem , i przez niewiado- 
mość tylko był dotąd ich zwolennikiem — 
mamy jeduakźe nadzieję, że zechce się 
przekonać o mylnem swojem przekonaniu , 
i nie bedzie ich nadal wspierać.

U w iadom ienie. Donoszę, że przy koń
cu mego urlopu dnia 10. października da
łem iiirzedownie cesję mego przyw ileju wy
rabiania ogniotrw ałych płyl słomianych panu 
Feliksow i Polanowskiemu, właścicielowi O- 
pólska na rok  jeden, z upoważnieniem wy
dawania każdemu pozwolenia do założenia 
takiej fabryki w całym obwodzie żółkievv- 
skim. W fabryce w Warężu pfacuje obecnie

pomimo niedogodnej pory roku dwunastu 
ludzi. — Cyprian Ciepanowaki, w łaściciel przy- ■ 
wileju wyrobu "ogniotrwałych pły t s ło iu ia ' 
nych.

Z ic in in n in  tygodnik roluiczo-przem y- 
słowy nr. 45 tre ść . Nieco o studjum go- 
spodarczem i jego kierunku. Ju ljusz Au. — 
Rozwijanie się rośliny w ziemi i nad ziemią. 
(Dokończenie.)-"- Pasienie bydła na oborze, 
mianowicie, podczas lata i w ogóle praw-_ 
dziwę takiegoż pasienia zasady. - Ki ile*, 
uwag o hodowaniu niektórych rodzajów 
ryb. Mikulski. — Towarzystwa ro ln icze: 
Sprawozdanie z posiedzenia w alnego zebra
nia Tow. roln. ziemi chełmińskiej, odbyte
go w W ąbrzeźnie dnia 19. października 
rb. — Protokół posiedzenia Towąrz. roln. 
filialnego Kościańskiego, odbytego" dnia 30. 
października r. b. w Kościanie. —_ Odezwa 
dyrekcji żeglugi parowej na W'arcie.—R oz
m aitości: Sztuczne mleko. — W ooda m a
china do żeeia traw y. " " S j  .

K rak ów  15. listopada. Skutkiem  sło ty  
dowóz zboża na Baran bardzo był m ały w 
poniedziałek, mimo to handel był ożywiony 
i ceny się utrzymały, a w braku doboro
wego ziarna, lichą nawet pszenicę drożej 
płacono. Zupełnie zrośniętą płacono po 25 
do 27 złp., średnią po 31—33%. Zyto 21— 
21%, jęczmień browarny 13—15, doborowy 
nawet do 17,

Na ICleparzu żwawo sie krzątali ajenci 
ze Szląska pruskiego, 1 nietylko zapasy na 
targ  dowiezione wykujpili, ale i znaczne p o 
czynili zamówienia. Pszenicę na przewóz 
płacono według dorodności po 32 — 40 zip. 
K rakow ska pszenica szła także do Prus po 
7.50 do 8.25 za 172 funtów wagi wied. Zyto 
także na przewóz do Prus chętny znajdy
wało odbyt po 24—25 złp. za 162 funtów. 
Nawet owsa pożądali Prusacy i za polski 
płaoili po 10.20 do 12 złp. za cetnar wied. 
za galicyjski po 2.30—2.50 guld. Jęczm ie
nia średuiej dobroci zakupiono także do 
Prus kilkaset korcy po 3.60 — 3.75 za 142 
funtów.

Na potrzebę miejscową płacono żyto 
w egierskie po 5.60j -5 .7 5 , galicyjskie po 5 
—5.40. Pszenica galicyjska utrzym ała sie w 
cenie. Jeczmień na krupy płacono w miej- 
seu po 4 25 4.50. N asienia koniczu n&-
tarezywie źądauo i codzień cena jego  sie 
podnosi. Za czerwony dawano po 40—48 
gnid. za 182 funtów, za biały po 55 — 60.

I Czas.

Część urzędowa.
-  ■' . ji

.S typend ja. Dla obsadzenia jednego 
stypendjum familijnego o rocznych 145 złr. 
przez Jakóba Kulczyckiego za łożonego , 
konkurs do końca listopada 1865 r.

/ ? °  a)ypendjuni sa powołani naj- 
najbliżsi krewni fundatora zmarłego, 

Jakóba K ulczyckiego, prezesa foralnego we 
Lwowie , a w braku tych inni młodzieńcy 
nazw iska Kulczyckich.

Fobierahie stypendja trw a od w ejścia 
do szkoły normalnej aż do ukończenia s tu - 
d jów  praw a.

Dla obsadzenia jednego stypendjum o 
rocznych 210 złr. w. a. z fundacji Ludw iki 
N iezabitow skiej, zacząwszy od roku  szkol
nego 1865/6 1 konkurs do końca listopada 
186E- r. 1 n  '  J T  ^ - T 1

To  stypendjum jest przeznaczone dla 
szlacheckich ubogich młodzieńców, poświę

cających sie studjom  na jednym  z c. k. za
k ładów  naukowych , i k tó rzy  przynajmniej 
szkołę główną pokończyli, pobieranie za» 
tego stypeudjum  trw a aż do ukończenia stu- 
djów.

Praw o prezentacji do itągo stypenCUąm 
przysłużą pani Antoni aie z -{jezabitow skick 
Skarbek Borow skiej. J ' , t ;

Na dw jls typend jw  P aw ^knych 201 złr. 
z fundacji Zebrowskiego opróżnione.

Do tych stypendjów m ają praw o w 0 - 
gólności szlacheckiego pochodzenia ubodzy 
słuchacze praw, a mianowicie c i . którzy 
zamierzają kształcić się na urzędnlków kon- 
ceptowycli dla rządowej służby w  G alicji', 
którzy w tym  celu pośw ięcają się jurydy- 
czno-polityeznym naukom we Lwowie, i po



GAZETA NARODOWA z dm* 17. listopada 1805.

ukończonych naukach prawnych wstępują 
do jednej z urzędowych władz adm inistra
cyjnych lub sadow ych w G alicji, przy k tó 
rej potrzebne są  jurydyczno - polityczne 
nauki.

Począw szy od roku szkolnego 1865/6 
jes t k ilka stypendjów  o rocznych 210 zlr. i 
157 złr. 50 ct. do obsadzenia, m ianow icie:

aj z fundacji G łowińskiego dla szla- 
cnciców i nieszlachciców , miedzy tem i je 
dno stypendjum o rocznych 2i 0 z l r . , a je 
dno stypendjum o rocznych 157 złr. 50 ct. 
dla synów lwowskich mieszczan ;

b) z fnndacji Potockiego i Z aw adzkie
go dla pzlachty, nareszcie

c) z fundacji ekstrakoraonalnej.
Do ubiegania się o te stypendja rozpi

suje się konkurs do końca listopada ro- 
Lu 1865.

W  celu ponow nego obsadzenia cztęrech 
Biypendyj o ro c z n y c h  105 złr. w. a ., ' które 
są  przeznaczone dla Kusinów , pośw ięcają
cych się studjom  jurydycznym lub filozofi
cznym ro z p is u je  się konkurs do końca li
stopada 1865 r

W celu ponownego obsadzenia dwóch 
opróżnionych scypendjów o rocznych 315 

i złr. w. a . . zacząwszy od roku szkolnego 
1S65/G. z fundacji P io tra Krausnekera, dokto
ra medycyny we Lwowie zm arłego , ro zp i
suje się konkurs do końca listopada 1865 r.

Te stypendja są przeznaczone dla m ło
dzieńców, uczących się medycyny na wsze
chnicy wiedeńskiej, pochodzących z potom 
stwa fundato ra , a w braku takow ych dla 
synów lwowskich mieszczaL ehrześcianów 
ze stanu przem ysłow ego lub kupieckiego, z 
wyłączeniem neofitów ; powyższe stypendja 
przysłużają pod prawnemi warunkami na 
na cały czas studjów medycyny aż do ich 

' ukończenia i otrzym ania stopnia doktor
sk iego ; stypendjum usta je , skoro stypen
dysta nie otrzym a stopnia doktorskiego w 
przeciągu roku po ukończonych stndjach.

Gtlem ponownego obsadzenia dwóch 
stypendjów o rocznych 168 złr. w. a. dla u- 
Logich galicyjskich młodzieńców, oddają
cych się nauce lekarsk ie j, zacząwszy od r. 
szkolnego 1865/6, rozpisuje się 'konkurs do 
końca listopada 1865 r.

Przy tych stypendjach udziela się ta 
kże 63 złr. w. a. ua koszta podróży do 
W iednia lub P ra g i, ' a po ukończeniu nauk 
i otrzymanin stopnia doktorskiego równą 
kw otę na pow rót.

do Sarn,; M ysłowski Alfr. do Zubrzyc, Nie
dzielski Antoni do Zborowa, Polański Tad. 
36 Stryja, Rakow ski Jan do Moskwy. Szu
m ański E u st. do Kurowic, T re te r H ilary 
do Laszek, Tabaczyński Adam do W ró 
blowie.

1 - ......
K u r s  l w o w s k i ,

ż tjnia 16. listopada.
Dukat holenderski . . . 
Dukat cąsarski . . . .  
Moskiewski półim perjał 
Moskiewski rubel s re b rn y . 
Moskiewski rubel papierow y 
Pruski t« lar kur. . .
Galie, listy  zast. w a 
Galie, listy  zast. m. k. 
Galicyj. obiig. indem 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal.

D ają Żądają
w. a.
zł. I ct.

5 10 
5 12 
8,81 
1(65 
1 '40 
1 60 

66 S2
69
69
68

185

w. a.
zł. ct.

5 
5 
8 
1 
1
1

67
70
70
69

187

T ekegrafow uny k u rs w ie d e ń sk i,
z dnia 16. listopada.

Oblig. długu państ. 5% za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 gl. m. k.
Losy z r . 1860 .......................................
Akcje banu nar. za 1000 gl. . . .

„ T cw arzyst kred. na 200 gl. . 
Lotadyn 10 fot. szterliagów  , ■ .. . .
Dukaty cesarskie sztuka . . . .
Srebro za 100 gl. w. a.

W. A
zł. | c.
65
69
85

777
160
107

5

40
35
35
00
30
80
17

warszawski 
w dobrym 
stanie,

Nowa Remiza
kasynow a, stoi teraz w kamienicy p. Le- 
w akow skiego, przy nlicy Halickiej, naprze
ciw ko sądu karnego pod 1.4571/ , .  1230 1 1

&  Pow oź
4 |\c ii»  chomontów kra- 

[JCil kowskich,
M  I  •  m oskiew skie:

^ 4  K O M  S E -
B liższa wiadomość u starszego restaura

cji w hotelu krakow skim . 1235 1—1

107 50

Gmina B elę jó w  w obwodzie stryjskim , 
eelem zaprowadzenia u siebie uregulowanej 
nauki szkolnej, zobow iązała sie po wieczne 
czasy istniejący budynek szkolny i sprzęty 
Szkolne utrzymywać zawsze w dobrym s ta 
nie , ąlafać się o utrzymanie w szkole o 
chęaóstw a, na* opał szkoły dawać rocznie 

■60' fhr drzewa , nareszcie każdoczesnemu 
nanczyeielow i' k tóry  oraz ma pełnić słnżbę 
d ia k a , za co pobierać bedzie dochody do 
tej funkcji przywiązane a 20 złr. wynoszą 
ęe, płacić,rocznie 80 złr.

Gmiuj. b r z a z a  i w nlricl w obwodzie 
stry jskim , celem zaprow adzenia w Ui-zazy 
uregulowanej nauki szkolnej, zobowiązały 
się po wieczne u zasy : najdalej w ciągu 2 
lat wystawić bndynek szkolny i tenże u- 
tizym yw ać w dobrym s ta n ie , pospraw iać 
sprzęty  szko lne , starać się o utrzymanie 
szkoły w ochędóstwie, na opał izby Szkol
nej i "mieszkania nauczyciela dawać rocznie 
102 fur m iękkiego d rzew a , nareszcie ka- 
źdoczesnemu nauczycielow i, k tó ry  oraz ma 
pełnić funkcję diaka, za co pobierać bedzie 
dochody do tej funkcji przyw iązane, płacić 
rocznie 80 złr.

P r iy je c h n l l  do L w o w a  d n ia  15. l i 
s to p a d a . Pp. Błażo>vski H ier. z Paniow ic, 
ks. T rnbeekoy i ks. E llisbar E listow  z Ty- 
flisu , Czajkowski W al. z Kamionki, Toro- 
siewicz Franciszek z Hołhoeza, Kawecki 
W iktor z Bieniowa, Lewicki W ładysław  z 
Brzeżan.

W y jech a li z e  L w ow a  dn 15. l i s to 
pada Pp. hr. K rasicki Edmund do Lisek, 
h r. T arnow ski Adam do Żabunia, F rank  F. 
do Nah3Czowa, Jakubow icz Antoni do W ie
dnia, Kellerman Józef do Ujcia, Łucki Ad .

 ̂ W ie d e ń  L>. lis to p a d a .
P łacą Żądają
zl. I e. zł. 1 c-

5% M etaliki na wal. austr. . 61 00 “oT 10
„ Pożyczki naród, . . . 1)9 40 69

65
50

„ Metaliki na m. k. . . . 65 70 80
n niż. austr. . . 83 00 84 00
r „ r w ęgierskie . . 70 10 70 75
„ n n chor. i bank . 72 00 72 55
n n „ galicyjskie . . 69 15 70 70
„ „ „ bukow ińskie. . 68 50 69 00
„ „ „ siedm iogr. . . 

A k c je  o an k o w  i p rz e m y s ln .

64 50 65 25

Banku naród, austr. . . ‘ . . 779 00 780 0ij
„ anglu-austr..................... 69 75 70 25

Żakladu Kredytowego . . . i 60 50 160 60
Kolei półn. Ferdynanda . . 164 40 164 50

galicyjskiej . . . . 185 20 185 40
czerniowiec z wpł. 50’/ ,  . . 

P ożyuzki lo tc i-y in c .

71 00 
: t

73 00

Losy pożyczki z r 1839 . . 138| 50 139 50
1 ‘ ' ‘i  1 8 5 4 . . 79 - 75 80 25
f  .i  • 1860 . . 85 40 85'45

„ * „ 1864 . . 
„ „ najnow. z r. 1864

77 75 77.80
74 50 75 25

r kredytow e t . . . . 
„ ks. Esterhazego . . ,

116 00 116 25.
62 00 66 00

„ ks. S a lm ............................ 25 50 26 00
„ h i. P a lfy ............................ 21 50 22 00
„ ks. Klary . . . . . 50 22 00
„ hr. St. Genois. . . . 21 50 22 00
„ masta Budy . . . . 20 50 21 50

ks. W indischgriitz . . 16 00 17 00
„ hr. W aldstein . . . . 16 00 17 00
„ hr. Keglevich . t* w . 12 00 12150
„ Rudolfa 

L nrna zagran ican e

11 25 11 75

(3-m iesiąezne).
Augsb. 100 złr. n r.................... 90 25 90 35
Frankf. n. M. 100 90 .30 9.0 40
Hamb. 100 m ark .."  . . . . 80 50 80 70
Londyn 100 fnt . . . . . 107 65 107 75
Paryż 100 frank. . . .  ». 

W a rs z a w a  15. listop ad a  .

42 80
f

42 85

Półim perjały . . . .  rubli 00 00 00 00
L isty  zastawne 111. ok. j ," 00 00 00 00

1 J kupon. ,  
Akcje koi. żel. war.-w ied, B

12 47 00 00
77 75 78 00

n „ „ w ar.-bydg. „ 72 75 72 75
P aryż 15. listopada

Renta 3y0 . . . . . .  . 32 00| 6S i 00

Pewna młoda o-
1 z dobrą konduitą, umiejąca

r i A h H  kraw iecczyznę, jako  też i 
Lr d  « w szelkie kobiece ręczne ro- 

7  boty, życzy sobie w jednym 
z w iększych domów we Lwowie lub też na 
prowincji pod SKromnemi wymaganiami od
powiednie dostać miejsce- “ 1237 1—3

Bliższa wiadomość za listami franko- 
wanemi K. S . Nr. 153 m. w e  L w o w ie .

Szprycowanie to  przygotuw uje się z li
ści drzew a rosnącego w Peru, zwanego. Ma- 
tiko. Stanowi ono środek niezawodny prze
ciwko rzeżączkom i blenoragiom na juporcz/- 
wszym i zaniedbanym. Użycie jego  nie po 
zostawia po sobie zwężenia kanału ani na
brzm ienia kiszek — Pigułki zaś napełnione 
sa esencją z M a t i k o połączoną z balsamem 
iCopajwy, n to w celu zdwojenia własności 
leczących tego ostatniego i odjęcia mu woni 
nieprzyjem nej, jak również zapobieżenia 
odbiciom i mdłościom, k tórych doświadczają 
osoby zażywajace zwyczajne p igułki z bal
samu kopajwe. D la tego to  lekarze we w szy  
stkich częściach świata, przekładają je  dziś 
nad w szelkie inne środki. Obiedwie pre- 
paracje użyte razem, działają bardzo energ i
cznie, każda zaś użyta osobno, działa wolniej 
lecz niemniej skutecznie. 1173 1—16

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. R u  k e r  a  i  B e r l i n e r a ,  w Brodach u 
p. Franzos.

Doktor Medycyny
Z Y G M U N T  R IE G E R ,

osiadłssy stale we Lwowie ordynuje bcz-

?lu tn ie  d la  ubogich od g od z . 12-tej do 
-sręj p rzy  u licy  M ajerow sk lej w  dn- 

1192 m a hr. K arn ick icgo . ’ 3 —3

Md. dr. Kartsołi
mieszka teraz przy ulicy T ea tra ln ej pod  
I. 324 m . i ord yn u je  w  sła b o śc ia ch  z e 

w n ętrznych  od god zin y  2—5.
Udziela także radę lekarską l is to w n ie ,  
n t r  PO R A D N IK  L E K A R S K I w  

ch orob ach  zew n ętrzn y ch  d ostać  m ożna  
w  każdej" księgarn i. 1001 28—30

L. 28003.

Konkurs.
M agistrat kró l. miasta Lwowa ogłasza

niniejszem, że z miejskiej funda
cji dla sierot chłopców jedne sty
pendjum w kwocie 63 złr. ro
cznie opróżnionem zostało T ako
we przeznaczone jes t statutam i dla dzieci 
ebrześciaiiskieh, prawego pochodzenia, do 
gminy lwowskiej przynależnych, po rodzi
cach lub przynajmniej po ojcu osierociałych 
i w ubóstwie zostających; a trw a do ukoń
czenia 12. roku stypendysty .

U biegający się winni swe prośby w na
leżyte dowody zaopatrzone, wnieść do ma
g is tra tu  lwowskiego najdalej do końea li
stopada 1865 r. 1214 2—3

Lwów 20. października 1865.

A. STEWA Synowie
polecają Szanownej Publiczności zupełnie świeżo, w bardzo lftznym  wyborze, naaeszłe 

1226 2 —8 tow ary, mianowicie :
T n w a w  jako  to : plaids* szale , szaliki, m arynarki, jupki, koszule.
1 U W d l  Jf Z ii i l iU  W v  , kaftaniki, pończochy do polowania, szkarpetk i, pończochy,, 

pończoszki, spódnice, rękaw ki, rękaw iczki futrzanne, jelonkow e i sukienne, i t. p. ’ ’

Płótna p raw dziw ego rum burgskiego, f Ł k i e f E -
zny, chustek batystow ych i niciannych, kołuierzyków  różnego fasonu,

albnm ów, w yrob ów  bronzow ych. drew nianych i sk ó 
rzany a c h ,

siodła, kapelusze i dyw an y angielskie,
chnidła krajow e i zagraniczne, b iżu terii złotej, stalowej, bronzowej i z masy czarnej, 
kufry i torby podróżne, laski, b a tog i, spicruty, paski damskie skórzanne i jedw abne, 
gpbawki dziecinne.

Krawatki, obuwie lilcowe, trzewiki i papucze
w najw iększym  wyborze po cenach fabrycznych. Także, maj a w kom isie

D u b e ltó w k i i R e w o lw e ry  fab rykan ta  Lebedy,
k a ssy  ogn iotrw ałe  różnej w ie lk ośc i W ieseg o  » W iednia.

Księgarnia K A R O LA  W IL D A  we Lwowie
poleca następujące ważne dzieła, niezbędne dla wszystkich, których

' SPRAWY KRAJOWE ZAJMUJĄ
a w szczególności

podniesien ie  bytu m ate rja ln eg o  i u lepszenie szkó ł.
S k a rb e k  F r. hr. ugólne zasady nauki gospodarstw a narodow ego, czyli czysta te- 

orja ekonomii politycznej 2 tomy 8 ka., Warszawa 1860, cena 6 złr. w. a. Tegoż : Gospo
darstwo narodowe] flotowane, czyli zasady nauki gospodarstwa, narodowego, zastósowane do 
p rak tyk i, zaw ierające : „Znajomość kraju, rolnictw o11, W arszawa 1860, 3 zlr. 60 cni, - S u  
p iń s k i Józ. Szkoła polska gospodarstw a społecznego tom I. Organizm społeczny, od
dział 1. Główne, zasadnicze pojaw y,; 3 zlr., tom II. Organizm społeczny oddz. H, Ludność 
i ziemia. Węzły społeczne, Lwów 1865, 2 złr. 50 cnt. T egoż : Myśl ogólna hzjplogii pow sze
chnej (jako wstęp do poprzednich 2 toinów) 8. 1860, 2 złr. — R o sch er  W ilhelm, Zasady 
ekonomii politycznej, dla pośw ięcających sie tej nauce i trudniących się stósowaniem jej 
do spraw życia społecznego, tom 1. Zasady ekonomii politycznsj, 5 złr. 40 cnt. tom II. Nau
ka ekonomii rolnictwa i ubocznych płodów surowych, 5 zlr. 40 cnt. Wrarszawa 1861. T o ż sa 
mo dzieło w oryginale niemieckim, wyd. 5te 2tmy. — D an g el Zyg. Ogólne zasady eko
nomii politycznej jo ra  I. W arszawa 1862, 3 złr. 60 cnt. — W irth  Max. Grundziige der

54 cnt. II Yolkswirthscha/tspolitik mit anhaltender Kiicksicht auf bestehende S taatseinrich- 
tungen. 2 Bnde, 8 złr.* 50 cent. IH  Fitanzwissenscha.fi. 2 Bnde 1864. 7 złr. 37 cnt. S c h a f f ie  
N ational-oekonom ie, Leipzig 1863. 2 zlr. 27 cnt. — S m ith  Adam. Ueber die Quellen des 
Yolkswohlstandes; neu bęarbeitet von dr. L. W . Ashcr. 2 B n d e .  Stu ttgart 1861, 8 złr. 50 cnt. 
M iii John  Stuart. Zasady ekonomii politycznej i z niektórem i zastósowaniam i do ekonom ii 
społecznej. 2 tiny., Petersbourg  1859,5 złr. 40 cnt. — Tegoż 0  wolności, przełożył z angiel
sk iego  Jn liusz Starkel, Lwów 1S64, 1 złr. 50 cnt. B u ck ie  Tom asz H. Historia cywilizacji w 
Anglii, podług drugiego w ydania oryginału angielskiego, przełożył W ładysław  Zawadzki 
2tm y., I.wów 1865, 8 złr. L a u re n i . Emile. Le Paupćrism e et les assoefations de prevo- 
yance; nouvelles_ etudes sur le.ś socićtes de S e c o n rs  m n tu e ls . 2e. edition augmentće d’une 
ćtude sur les socićtćs cooperatives (consommation, produetion, banąues de credit populaire. 
Dzieło uwieńczone przez akademię nauk moralnych i politycznych w Paryżu, 2 tmy 
w dużej 8ce.. Paryż 1865, 8 złr. 50"cnt M olil Robert, Encyklopedja umiejętności polity
cznych, prze.łożyt Antoni Białecki I. II. W arszawa 1865 8 złr. — R en tz sc ta . H. dr. Hand- 
wiirterbuch der Yolkswirthschaftslehre, unter M itwirkung dr. Bóhmert, dr. Em inghaus, dr. Fau- 
cher, Schultze-Delitszch, d r, Max W irth, ect. wychodzi w 15 zeszytach, po 57 cnt. — S ch u i-  
t r e  R e li tz sc h  Ueber die auf Pnncimen d. Selbsthilfe der Oreditbedurftigen beruhenden 
Yorschuss und Ureditoereine. 1858 68 cnt. Tegoż Jahresbericltte iiber' die aitf Selhstkiilfe der Be-

M. Die vorzUgliehsten landpirthschaftlicheń Oredit-Amtąiten in D eutseliland und dem ^ ftr i Ł 
Europa, nebst Zusatuensteliung der Vorschlage zur Umdnderung der Bestehenden und z >r Fr- 
richtwng neuer ■landwirthschaftlicher Credit-Anstalten. F reising 1860. 46 cnt. - D o li Alb- Zeit- 
gem asse Yorschlagw zur hebung des Gewerbestandeo durch w ohlorganisirte A ssociationen mit 
vielen Beiąpielen, Anfklarungen und S tatutenentw urf zu dereń Begriindung. D resden. 43 
cnt. W irth Mnx: Die Hebung der arbeitenden Klassen durch GenossenSchaften und Voiks- 
banken. Eine Anleitung zur Griindung yon Genosse.nscha/ien atier A rt., eon Oonsum-Krcdit-lioh- 
stofT-Magazin-Mffschinen-nnd Produkten-Yereine. Bern .1865. 57 cut. — Das S ta a ts -L e x ik o n , 
Encyklopadie der sammtliclien Staatsw issenschaftcn. In Yerbindung mit den angesehen- 
sten Publicisten Deutsohland herausgg. v. Karl v. Roteck u. K. Welcker. 3te Auflage. 180 
do 200 zeszytów po 46 ct. (dotąd wyszło 148 zesz. do słowa.. Schw urgenchte.

D ie tl  dr. Józef. 0  'reformie szkół krajowych, I. Stanow isko szkoły, — R ada szkolna 
krajowa. Język  wykładowy. Kraków 1865, 1 złr. 5 cut. — Języki wschodniej części kraju na
szego w stosunku do siebie i do szkół uważane. Kraków 1861, 50 cnt. • Die Yerhan- 
dlungen und die Denksekrift des Yereines „Mittelschule* iiber dic Reform der Realschule und die 
E rw eiterung der Reelite der Kealschiiler, Wien 1865. 1 złr. — S c h n e l l  Ferd, D ie Bur-: 
gerschule. Lcitendo Gruudsatze boi der Einrichtung von Rdrgerschulen. nebst prak tisch  er- 
probten Lehrpliinen fiir dieselben, Berlin 1865, 1 zlr. 42 cnt. Das Real-Gimnasium e ro rte t 
vom Standpunkte einer Reform des Oestorreicliischen M ittelschutwesens, P rag  1864, 40 et. 
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Oestreichs, won einem Ungar. 8 Leipzig 1864, 1 złr. 99 cnt. Widman K arol Narodowość a 
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j ęzyku,
Uwaga: W szystkie inne wyżej uie wymienione dzieła 1 brossłury, w którym kolwiek 
, gdyby się na składzie nie znajdyw ały, m ogą byćtsprowadzone w jak najhótszym czasie.

NAJW IĘK SZY W YBO B
i i  ; i s j

Płas?c ńw i Paletotów
od zlr. 1 2  do 1 2 0

lako też najświeżace wyroby
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